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młodszych 

(USA). Okafiłjd żo postąp 
techołCJfiY ma zawsze wszystkim 
wychodzi na zdrowie^ W Stanach 
Zjednoczonych podjęto całę 
kampanię ostrzagajęcę rodziców 
przed groźbę, jaka kryje się w mU 
nibateryjkach. 

Zgodnie z tradycję świąteczne- 
noworoczną wrete dzieci, a i do¬ 
rosłych, otrzymało podarunki, 
w których skład wchodzą mini- 
bateryjki zasilające zabawki, kal¬ 
kulatory, zegarki itp» Wiefe z tych 
miniaturowych zasitaczy trafiło 
do,„ żołądków niemowlaków, 
które mylą je z cukierkami i bez¬ 
myślnie pof/kają. 

Tu zaczyna sią tragedia. Po ze¬ 
tknięciu się z sokami żołądkowy¬ 
mi bateryjki zaczynają się rozkła¬ 
dać i wydzielać silnie parzące 
substancje. Coraz częściej nie 
pomaga płukanie żołądka. Gdy 
rodzice nie dostrzegą momentu 
połknięcia bateryjki i w porę nie 
wzywają pomocy lekarskiej, 
dziecko trzeba operować. 

Zdaniem prasy amerykańskie], 
tylko w roku ub. trzeba było pod¬ 
dać operacji SOO niemowląt, któ¬ 
re uległy ciężkim zatruciom po 
połknięciu ml ni bateryjek. 

W ostatnich dniach, gdy ame¬ 
rykańskie nrraluchy ze zdwojoną 
energią zaczęły połykać bateryj¬ 
ki, wszczęto w całym kraju alarm 
nawołując rodziców do skrzętne¬ 
go przeliczania i chowania ma¬ 
łych zasilaczy, gdy tylko w pobli¬ 
żu znajduje się małe dziecko. 

(kl) 



UŚMIECHEM ŻEGNAMY ZIMĘ? 


A MOŻE JĄ DOPIERO WITAMY? 

ZIMO! MASZ OSTATNIĄ SZANSĘ! 

Fot^ Z. Bisan^ 
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List Adama Cenda z Mongolii, 
opublikowany na początku jipca 
1982 roku, zakończył kilkumiesięcz¬ 
ną dyskusję pod hasłem „Jaka Pol¬ 
ska?". Zakończył lub może raczej 
przerwał, bo nie wykorzystaliśmy 
wielii listów zakwalifikowanych do 
druku, a kilku nie udało nam śię za¬ 
mieścić z powodów od nas niezależ¬ 
nych, Przerwał raczej niż zakończył, 
bo dyskusja ta trwa zresztą w róż¬ 
nych miejscach do dzisiaj. Jej wyra¬ 
zem były m.in, opublikowane na po* 
czątku stycznia br. listy, jakie od Wa¬ 
szych rówieśników otrzymał wice¬ 
premier Mieczysław F, Rakowski. 

Dziś, w inne) sytuacji, chciellbyś* 
my wrócić do tego samego tematu. 


Zwróciliśmy stę w związku z tym do 
uczestników naszej dawnej dyskusji 
- autorów listów publikowanych jak 
i nie publikowanych - z prośbą o po¬ 
nowną wypowiedź: jak dzisiaj odpo¬ 
wiedzieliby na to samo pytanie. 
Pierwszy nowy list znajdziecie na 
stronie 4. 

Przy okazji jaszcze jedna sprawa. Listy 
wysiano przez nas do Ewy Maruszewskioj 
z Będzina, Władysławo Mazura z Wrocła¬ 
wia, Lucjana Bardzińskiego z Dzierżonio¬ 
wa, Andrzeja KomEńskiego z Warszawy 
i Zuzanny Hanusek z Woszczyc - wróciły 
z adnotacją: adresat nieznany. Czyżby 
osoby te w ogóle nia istniały? Jeśli jest 
ineczoj, prosimy o kontakt z redakcją. Ha¬ 
sło; H,Jaka Polsko?". 
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Australii 

zagrażają... kangury 

AUSTRALIA (PAI). Co roku Australia zmuszona jest 
odstrzeliwać 3 miliony kangurów, bowiem te sympa¬ 
tyczne zwierzęta zaczynają poważnie zagrażać rolnic¬ 
twu, Takie oświadczenie złożyła specjalna delegacja, 
która przybyła z Canberry do Strasbourga, siedziby 
parlamentu zachodnioeuropejskiego, po tym jak za¬ 
częto w Europie rozgłaszać, ie Australijczycy maltre¬ 
tują kangury. Sprawie tej, podobnie jak mordowaniu 
małych fok na futra, nadano spory rozgłos. Australij¬ 
czycy wyjaśnili więc. że kangury sieją spustoszenie na 
pastwiskach, niszczą ogrodzenia i uprawy. Spośród 
47 gatunków kangurów żyjących na kontynencie, za¬ 
ledwie 7 podlega odstrzałowi. Są to gatunki szybko 
rozmnażające się, a więc reprodukujące stan pogło¬ 
wia, które — tylko tych 7 gatunków — liczy 19 milionów 
sztuk. Pozostało kangury są prawnie chronione, 

Odstrzałem zajnrtują się wyborowi myśliwi, posia¬ 
dający specjalne licencje. Chodzi bowiem o to, by nie 
tylko wiedzieć, które sztuki można odstrzelić, lecz 
zrobić to tak, by jak najmniej uszkodzić skórę i mięso 
kangura. Nielegalny odstrzał lub zabicie zwierzęcia 
w sposób okrutny kosztuje 1O0 000 dolarów lub 5 Jat 
wJęzionfa. (jo) 




(Inf. wL). Dla entuzjastów Zło¬ 
tego Krążka „Świata Młodych", 
mamy radosną wiadomość. 
Otóż, podobnie jak w latach po- 
przedrtlch, również podczas te¬ 
gorocznej zimy rozegrany zosta¬ 
nie ogólnopolski turniej. Odbę¬ 
dzie się on w Nowym Targu 3 
marca br. na sztucznym łodowi- 
shu KS „Pgdhafe". Udział w im¬ 
prezie wezmą mistrzowie tzw. 
mak"roregionów (jeden makrore¬ 
gion tworzy kitka sąsiadujących 
ze sobą województw) - razem 8 
drużyn. Organizatorem zawo¬ 
dów, które w całości finansuje 
Zarząd Główny Szkolnego 
Związku Sportowego, są: ZW 
SZS w Nowym Sączu, Szkoła 
Sportów Zimowych w Nowym 
Targu, KS „Podhale" oraz nasza- 
redakcja. 

Przypominamy, że aktualnym 
posiadaczem trofeum „Świata 


Młodych" są- uczniowie SSZ 
z Nowego Targu. Popularne 
„Szarotki" wywalczyły nasz pu¬ 
char JUŻ po raz trzeci z rzędu. 
W ubiegłym roku, na lodowisku 
w Olecku, mieli czas 3.44,0 min. 
Nie jest to rewelacyjny rezultat, 
ale lepszego nie udało się osią¬ 
gnąć ze względu na miękki lód. 
Na drugim miejscu uplasowali 
się reprezentanci Sokółki (szkoła 
nr 1), którzy ulegli nowotarża¬ 
nom o 2,7 sek, Trzecią lokatę wy¬ 
walczyli chłopcy z Giżycka (szko¬ 
ła nr 21. Jak będzie teraz? Nie 
ukrywamy, ze głównym fawory¬ 
tem turnieju są gospodarze. Ale 
w sporcie może zdarzyćsięwszy- 
stko i dlatego wszystkim uczest¬ 
nikom imprezy życzymy zwycięs¬ 
twa. (Łp) 


Fot, Z. Przybyłowski 


OBOZY 

POLIGLOTÓW 


Wyililiil Kulliiry i Nauki Głównoj Kwnltuy ZHP wnuf / koiiHiiuhiml 
chorągwi i liufców w/omm Int ubiegłych urgnnbiilo »/nreg tuuciir 
akkh obozów naukowych. Kio więc JfUtirtiaujo uię Jnkąś chliul/lni| 
wlodry, cEłce posrorzyć uwoje windomoiići, a pr/y ()ka/|l iipę<ł/lć 
wakacje w aUakcyjny wposób, nJo puwlnleii^ nlęociągać łjnk nn|sryt» 
ctoj nadnsliić zglos/rmia /awternjąco danu; 

- Imię* fiarwisko* wiek* kłosa, a/kola« flrlffin domowy (kodend; 

- opis własnych ostugnlęć w danej d/lmUlnin wind/y; 

- opinię nauczyclulu lub opiekuna naukowego I opinię drużynn 
wogo lub szczopowegoj 

" własne propDzycju progrwinowa obozu, 

W Harcerskim Locie Naukowym mogą brać udział lakżii ucznlowio 
nio zrzoszDnl w ZHP. 

Zgłoszenia należy nadsyłać do 15 maren pod adroBiim, kióry 
podajumy przy każtlej notatce o obozie, 

• Na przełomie lipca i sierpnia Komenda Cłionjigwi ZHP w Jele 
nioj Górzo zaprasza do ośrodka hiircurakiiigo ,,Kotlina" w Góracłi 
Izorskfch na obóz języka francusMogo. Co jirewdn. Góry l/orskiu to 
nic Francja, Ole jak zapewniają organizatorzy, uczestnicy no [łuwno 
poczują się jak w najprawdziwszym Paryżu. Wszystkie zajęcia z kuE 
tury, sztuki, litoratury, goepodarki Francji, a nawet apele 1 muaztra 
prowadzone będą w języku francuskim. Przowidziony jooi kurs 
tańca, pokazy filmów i przezroczy oraz wielo innych atrakcji. Wazysi- 
kich chętnych będzie obowiązywać kwalifikacyjny egzamin tostowy, 
który odbędzie się w Warszawie prawdopodobnie pod koniec marca 
lub w kwietniu. Zgłoszenia nadsyłajclo pod adrosom: Jolanta Ra¬ 
kus, ul. Dzierżyńskiego 42E, 41-208 Sosrtowlec, 

• W Międzywodziu k/Oziwnowa, w terminie 27.07 -18.08, Ko¬ 
menda Chorągwi ZHP w Szczecinie organizuje obóz Języka angiol- 
sklego. Ćwiczenia w laboratorium językowym, oglądanie filmów 
w wersji oryginalnej, dyskusje o (iteraturze i sztuce powinny pomóc 
uczestnikom obozu w zgłębianiu tajników języka Szekspira, w każ¬ 
dym razie I lezą neto organizatorzy. Warunkienn zakwalifikowanie się 
na obóz będzie pozytywny wynik egzaminu kwalifikacyinego oraz 
przynależność do ZHP. 

Zgłoszenia kierujcie pod adresem: Wydział Kultury i Nauki GK 
ZHP, ul. fłi. Konopnickiej 6, 00-491 Warszawa z dopiskiem „obóz 
języka angielskiego^ 




Ogólnopolskie zawody w Nowym Targu 























Wszystko zacz^o się od pianiędZY^ 
a właściwie ich braku. Drużynę rozrasta¬ 
ła się, było coraz więcej wydatków, 
a złotówek w kasie nie przybywało. Me- 
kuiatura ani butelki nie wchodziły w grę. 
Wtedy druhna drutynowa wpadła na 
pomysł zorganizowania choinki dia 
dzieci Pierwszy przyjęł ofertę drużyny 
nasz opiekuńczy zakład pracy. Były więc 
żmudne przygotowania, robienie cza¬ 
pek, wymyślnych strojów, opracowy- 


Od trzech lat pracuję z drużynę harce- 
rskę i bardzo często korzystamy z propo¬ 
zycji przedstawianych w „Świecie Mło¬ 
dych^'. W imieniu 72 DH im. Marii Bohu- 
szewicz, działajęcej w Szkoie Podstawo¬ 
wej nr 1 w Strzelcach Opolskich, chciała¬ 
bym przedstawić swoję propozycję cie¬ 
kawej zbiórki. 

„Brzydsza" część drużyny co roku 
przed & marca staje wobec dylematu jak 
zorganizować zbiórkę z okazji dnia dzie- 
wczęt. Wiadomo, że powinna być or^a 
ciekawa, atrakcyjna i zabawna. Zamiast 
tradycyjnych wierszyków f piosenek 
proponuję zbiórkę pod hasłem „Sławne^ 
kobiety". Zabawa jest prosta. Polega na 
tym, że chłopcy poebieraję się za znane 
w kraju tub świecie kobiety, a dziewczę¬ 
ta próbuję zgadywać kogo dana postać 
przedstawia. Oto kilka propozycji: 

Irena Szewtnska. Chłopiec ubrany jest 
w czerwone spodenki gimnastyczne, 
białę koszulkę z orłem, na nogach ma 
tenisówki lub trampki, w ręku trzyma 
pałeczkę sztafetowę. Truchtem wbiega 
do sali (pozostali chłopcy bioręcy udział 
w inscenizacji znajduję się na zewnętrz 
sali i skanduję Ire-na, Ire-nal 

Dorota Tlałka. Harcerz przedstawiają¬ 
cy naszą znakomitą alpejkę może być 
ubrany w ocieplacz lub kombinezon, 
a w rękach trzymać narciarskie rekwizy¬ 
ty {narty, kijki). Po wejściu do sali chwilę 
przygląda się zebranym i pyta: „Którędy 
do Sarajewa?" 

Maria Curie-Skłodowska. Osoba 
przedstawiająca polską uczoną może 
być ubrana w biały fartuch, w ręku trzy* 
ma probówkę. Przechadza się zamyślo¬ 
na po sali, potrząsając oczasu do czasu 
probówką. Podchodzi do stolika (gdzie 
uprzednio położono pamiętnik i piórol 


wanie różnych gier i zabaw. I o dziwo, 
chwyciło. Dlatego też w tym roku, w tym 
samym zakładzie, po raz kolejny poja wi¬ 
ły się bajkowe postacie. Tymi przedziw¬ 
nymi postaciami bałyśmy oczywiście 
my, harcerki. Dzieciakom aż zaświeciły 
się oc^ na wieść, że do zdobycia w kon¬ 
kursach są piękne nagrody. Było więc 
przyszywanie guzików, bieg z „jajkiem" 
na łyżce {zastępiorłym zresztą małą piłe¬ 
czką pingpongowa), konkurs (dla tatu- 


siada i notuje {głośno czytając notatkę): 
„Odkryłam nowy pierwiastek, długo 
z Piotrem zastanawialiśmy się jak go 
nazwiemy (chwila przerwy). A może Po¬ 
lon?" (z oddali ktoś wołai „Mario, po¬ 
zwól na chwilę"). Postać wstaje i w za¬ 
myśleniu powtarza: „Tak. nazwę go Po¬ 
lon, na cześć mojej ojczyzny". 

Walentyna Tiereszkowa. Strojem do¬ 
brze imitującym ubiór kosmonauty mo¬ 
że‘być kombinezon, buty narciarskie. Na 
głowie kask motocyklowy z napisem 
CCCP. Chłopiec wchodzi kro kie mi po¬ 
wolnym, pozorującym trudności poru¬ 
szania się w takim stroju. Po chwili mó¬ 
wi: „Przyjechałam do was z Gwiezdne¬ 
go Miasteczka". 

Maria Konopnicka. Harcerz uosabia¬ 
jący tę postać powinien być ubrany 
w skromną, ctem ną sukienkę z koronko¬ 
wym kołnierzykiem. W ręku trzyma 
książkę „O krasnoludkach i sierotce Ma¬ 
rysi" lub inną autorstwa M. Konopnic¬ 
kiej. Stoi zamyślony. Tymczasem do sali 
wchodzi chłopiec w jakichś marnych 
porciętach i koszulinie przepasanej 
sznurkiem. „Pisarka" przygląda mu się 
z zaciekawieniem, podchodzi do niego, 
bierze za rękę i mówi: „Pójdź dziecię, ja 
cię uczyć każę". Jest to cytat końcowego 
fragmentu wiersza „Przed sądem" M. 
Konopnickiej. 

Urszula (Kora lub inna znana piosen¬ 
karka), Strój - kolorowe getry, krótka 


słów) na najdłuższą obierzynę z ziem¬ 
niaka, najładniejszy wierszyk, piosenkę, 
taniec. 

Dzieciaki były wspaniałe t wspaniale 
radziły sobie ze zbyt małym uchem igial- 
nym, czy spadającą co rusz z łyżki piłe¬ 
czką. 

Wśród tańców największą popular¬ 
nością cieszyły się „Kaczuchy", a z pio¬ 
senek „Pszcz^ka Maja" i ta o rybach, 
żabach i rakach. 

A nasza rola w tym wszystkim była 
właściwie mewielka - sprawić jak naj¬ 
więcej radości. I chyba udałosięto nam. 
Maluchy były zadowolone, my też, a do 
kasy drużyny wpadło pięć tysięcy zło¬ 
tych. Lecz tej radości, jaką my dałyśmy 
dzieciom i one nam, nie da się przeliczyć 
na żadne pieniądze. 

Czas karnawału, przed nami dwie na¬ 
stępne choinki dla malców. Kotejne 
przygotowania i, mam naęlzieję, nieza¬ 
pomniane wrażenia. 

Jolka 
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spódnica, bluzeczka. Wchodzi do sah 
w rytm przeboju śpiewanego przez 
Urszulę. Harcerz odpowiedzialny za in¬ 
scenizację puszcza płytę z piosenką 
„Dmuchawce^ latawce, wiatr". „Urszu¬ 
la" śpiewa z play-becku. 

Indira Gandhl Z białego prześciera¬ 
dła upięta suknia na wzór wschodni. Na 
głowie ozdobna chusta. Obuwie - lekkie 
sandały. Postać przechadza się krokiem 
dostojnym I powolnym, jąk na głowę 
państwa przystało. Powinna coś powie¬ 
dzieć, aby łatwiej było ją zidentyfiko¬ 
wać, ale pozostawiam to już Waszej 
pomysłowości. 

Irena Falska. Strój-spódnica i sporto¬ 
wa bluzka, okulary. Rekwizyt - emble¬ 
mat dziennika telewizyjnego. „Pani Ire¬ 
na" czyta zabawne wiadomości z życia 
zastępów i drużyny. 

Po zakończeniu inscenizacji wszystkie 
postacie stają obok siebie. Dziewczęta 
zgadują zastępami lub Indywidualnie, 
kogo przedstawiają. Nasza drużyna 
przeprowadziła taką zbiórkę w zeszłym 
roku. Było dużo śmiechu i wszyscy bar¬ 
dzo fajnie się bawiliśmy. Oczywiście, 
można przedstawić zupełnie inne 
kobiety. 

j 

Marla Gaik 
Z Drużyna Harcerska 


Każdy 
przecież 
coś potrafi 

Jesteśmy uczniami klasy VI Szkoły 
Podstawowej w Nakli, a zarazem człon- 
kami 22 DH artystycznej im. Józefa Wy¬ 
bickiego. Nasza wieś leiy na Kaszubach, 
na pograniczu województw słupskiego' 
i gdańskiego. 

W ubiegłym roku nasze starsze kole¬ 
żanki 2 klasy VłJI wzięły udział w I ogól¬ 
nopolskiej uczniowskiej sesji etnografii 
i folkloru, która odbyła się w Łańcucie. 
Obecnie Basia l Bogusia są już uczenni¬ 
cami szkół średnich, a my postanowiliś¬ 
my tak jak one poznawać historię i kultu¬ 
rę, najpierw naszej miejscowości, po¬ 
tem regionu. Znamy już historię naszej 
wsi, o której pierwsza zapisana wzmid n- 
ka pochodzi z 1252 r. Umiemy wyjaśnić 
jej nazwę, której żródłosłów tkwi gdzieś 
w mowie prasłowian. 

Na zbiórkach drużyny ustaliliśmy 
plan działania. NajpiaAiV postanowiliś¬ 
my odszukać ciekawych ludzi, których 
wiedza i pamięć mogłyby nam pomóc 
w zebraniu tego, co składa się na boga¬ 
tą, ale ginącą już kulturę kaszubską 
w naszej miejscowości. 

Zbieramy informacje o religijnych 
i świeckich zwyczajach i obrzędach. Na 
podstawie zdobytych tekstów i opisów 
strojów przygotowaliśmy występy 
„gwiazdek", które w okresie przedświą¬ 
tecznym odwiedziły niemal wszystkie 
domy we wsiach: NakPa, Sielczno Su- 
m iny, Grabowo i Mausz. Teraz poszuku¬ 
jemy materiałów do widowiska związa¬ 
nego z wielkanocnym dyngusem. Robo¬ 
ty mamy sporo, wystarczy chyba na cały 
rok dla każdego zastępu. Widowiska re¬ 
gionalne przygotowujemy w kilku ze¬ 
społach jednocześnie, tak by każdy har¬ 
cerz z naszej drużyny mógł w nich bez¬ 
pośrednio uczestniczyć. Każdy przecież 
coś potrafi: jeden pięknie śpiewa, drugi 
jest świetnym aktorem, zaś inny jest 
niezastąpiony, gdy trzeba wykonać de¬ 
koracje, stroje, czy rekwizyty. 

W niedalekiej przyszłości zamierzamy 
nawiązać bliższy kontakt z nielicznymi 
miejscowymi artystami ludowymi i ze¬ 
brać ludowe przysłowia, przesądy 
i wróżby. 

Zachęcamy inne drużyny, zwłaszcza 
mieszkające na wsi, do podjęcia podob¬ 
nych zadań, których realizacja jest nie 
tylko pożyteczna, ale i bardzo przy¬ 
jemna. 

Rada Drużyny 
22 DH artystycznej 
im. Józefa Wybickiego 
w Nakli, woj. słupskie 



OD REDAKCJI: Koctunil 
cic de ^^Redakcyjnej Poczty" coraz 
Aowe listy, poruszacie ciekawe ! 
i świeże tcmaly. TyESczasem 
ski pa«ek nie jest z gumy I uzbierał^^ 
Alę aam trochę zaległych koicfp^'^^ 
dencji osób dyskutujących i nicldó^J 
rymi autorami wydrukowanych już' ^ 
wypowiedzi. A zatem, żeby pozbyć : -i 
Atę długów w ,^Redakcyjnej Po* M 
czde^, dmie jtzą i kilka mnych oddą^.;^'^ 
my itstoiu miłych dyskutantów, 
rzy zapewne niecierptiwią się i zacho* 
dzą w gJewp, dlaczego te nie drukuje¬ 
my ich bteresujących wypowiedzi. 

m 


Też chciałabym 
być ebiopakiem 

Piszę W związku Z Ilsręm ptr ,,Jes¬ 
tem inna”. Nk icstcś> , 5 AnieUce”j aż 
tak inna^ jak pewnie.sądzisz. Ja też 
chciałabym być chłopakiem i też 
uwieJbiam piłkę nożną i znam się na 
niej nk najgorzej. Kibicuję wspaniałej 
drużynie - wałbrzyskiemu jjGómiko- 
wi". Też nie lubię szpanu i nie muszę 
mieć żadnych zagranicznych ciuchów. 
Lubię zwierzaki, a myszy iżab nie boję 
się. Żadne drzewo nie stanie mi na 
przeszkodziej nie mówiąc już o jakicbś 
płotach itp. Modą się nie interesuję 
i czy mioi, czy msud jest aktualnie 
modne, to i tak mi wszystko jedno,, bo 
mi wystarczą jakieś spodnie. Chyba 
więc nie jesteś aż tak mna, ,,Anielko^^l 
Nawiązuję jeszcze do pUki Dożuej: 
wszystkie dziewczyny z mojej klasy (a 
jest ich dużol) lubią popatrzeć aa 
mecz, a po jakimś ważniejszym meczu 
toczą się w szkole zagorzałe dysputy na 
temat: jak zagrał, jak obronił I jak 
centrował. 

Kibic-Dorota 


Czy są to tylko 
banalne sprawy ^ 

jjAnetko”! (Twój list był zamiesz- ' 
ćzony w 133 nr. Jestem od 

Geble o rok starsza, a więc jesteSmy 
prawie rówieśniczkami. Powinno nam 
10 pomóc we wzajemnym zrozumieniu 
się, I ja czasami miewam podobne do 
Twoich myśli, ale do tej pory czułam . 
się w nich osamotniona^ więc ich nie 
Ujawniałam. Tylkoj wiesz, co do jed¬ 
nego mam pewne wątpliwości: wydaje 
mi się, że zbytnio zbagatelizowałaś 
i uogólniłaś kłopoty nastolatków. Bo¬ 
wiem chodzi me tylko o sprawy doty¬ 
czące wyglądu zewnętrznego, bo te 
mają wszystkie nastolatki. Głównie są 
to może banalne Sprawy, leez dla Wielu 
bardzo poważne. Zwierzają się oni ze 
swych kłopotów, pisząc listy i oczeku¬ 
jąc rady i pomocy. A my me zawsze 
chcemy lub umiemy im pomóc, tzęsto 
zdarza się, że takie listy kwitujemy 
pobłażliwym lub ironicznym uśmie¬ 
chem. Dziewczyna 13-14 letnia, która 
pisze o nie odwzajemnionej miłości do 
nauczyciela biologii lub Grzegorza Cie^ 
chowskiego, wydaje nam ^ię co naj¬ 
mniej niepoważna, a przecież dla niej 
to sprawa najważniejsza na świecie. 
Wydaje mi się, żc taką osobę trzeba 
iiajpicnv zrozum ieć, a potem dopiero 
sądzić. 

Nic znaczy to, żc popieram histtr>'- 
czne listy, w których z każdego słowa 
i przecinka spływają i/y rozpaczy« 
a najczęściej t>ow tarzające się wyrazy 
to: porzucił, zdradzili... oszukał!... 
nic kocha!... Takie listy doprowadzają 
mnie wręcz do furiU i mani zamiar 
krzyczeć: „dziewczyny, co 

z wamiPMr^ 

Beata 




ZAPROSZENIE 

na tr zeci rajd drużyn 
„Nieprzetartego Szlaku 




Komenda VIII Szczepu Drużyn Harcerskich „Nieprzetarty 
Szlak" w Mysłowicach, wzorem lat ubiegłych, organizuje 
w dniach 13-20 maja br. fil Harcerski Rald Szlakami Obrońców 
Wieży Spadochronowej p.n. „Jedna przeszłość 1 przyszłość 
nasłącz/^ Zapraszamy drużyny harcerskie, starszo harcerskie, 
szczepy i krągi instruktorskie. Drużyny rajdowe wądrować 
bądą z własnym ekwipunkiem, prowiantem, pod opieką swego 
opiekuna. Chętnych do wzięcia udziału w rajdzie prosimy 
o nadesłanie pisemnego zgłoszenia pod naszym adresem 
w terminie do 20 kwietnia br., po czym wyślemy zainteresowa¬ 
nym regulamin oraz wskazówki organizacyjne. Opłata za udział 
w rajdzie wynosi 150 zł od osoby. Każdy uczestnik otrzyma 
plakietkę rajdu, & drużyna proporczyk oraz dyplom. Zwycięzcy 
otrzymują puchar przechodni-model wieży spadochronowej. 

Równoćześ nie zwraca my się z prośbę do wszystkich byłych 
Powstańców Wielkopolskich, Śląskich i Warszawskich 
o udzielenie nam pomocy w gromadzeniu materiałów doku< 
mentujących czyn powstańczy. Wzbogacą one zbiory naszej 
Izby tradycji oraz pomogą w kampanii nadania naszemu 
szczepowi Imienia Młodzieży Powstańczej. 

Nasz adres; 

VIII Szczep Drużyn Harcerskich 
„Nlaprzatąrty Szlak" 
przy Zespole Szkół Sji^cjalnych 

plac Wolności 3 
41^00 Mysłowice 


• Poszukuję ksiątek Z. Nienackiego: „P^n Samocho¬ 
dzik i Templariusze". „Pan Samochodzik i Winnetou", 
„Księga strachów". „Złota rękawica". A, Szklarskiego: 
„Tomek na tropach Yeti", „Tomek na wojennej ścież¬ 
ce ". W za m ia n oferuję Joe Ale^a. .Cza rne o kręty" - cz. 4. 
7, 10, St. Urna „Golem XIV", J. Domagalika „Zielone 
kasztany"; Joann* FlUpowłcz. 

# Poszukuję książek W. Zawady „Kaktusy 
7 . Zielonej ulicy", „Wielka wojna z czarną fJagą" „Leśna 
szkoła Strzelca Kaktusa". Wzamian oferuję książki z serii 
„Tygrysa"; Łukasz Pllariczyk, 

• W zamian za takie książki, jak: J. 
Gotzman. B, Jabłoński „Gniazda naszych ptaków", Wł. 
Świeży „Kanarki", „Słownik łowiecki", J. Gieżyński 
„Amatorska tresura psów użytkowo-obronnych", H. 
Lisiecki ,,Psy^' proponuję takie książki, jak: M. Fłeid 
.Jeździec bez głowy", A. Hedler „Zdobywamy Ama¬ 
zonkę", A. Szklarski „Tomek na tropach Yeti" „Tajem¬ 
nicza wyprawa Tomka", Z. Nienacki „Pan SamocKodzIk 
i tejemnlca tajernnic", N. Szczepańska ,,Sprzysięźanle 
Czarne] Wydry", J. Brzechwa „Od baśni do baśni", A. 
Milne „Chatka Puchatka"; Leszek Tyc, 

• Szukam książki do 

nauki |udo: Mełgonat* Sułek, 

• Odstąpię podręcznik 
do nauki j. angielskiego wraz z kompletom płyt i ćwiczeń 
lub wymienię ne „Słoneczniki" Haliny Snopkiewicz, 
„Kocha, fubi, szanuje" M, Ziółkowskiej; Agnieszka Wie¬ 
cho rek, • Jestem 

kolekcjonerem notowań Llaty Przebojów Pr. III. Zeszyt, 
w którym robiłem zapisy, zginął ml. W zamian za udos¬ 
tępnienie ml notowań Listy Przebojów Programu III Pfl, 
(od notowanie pierwszego do czterdziestego] oferułę 
książki o tematyce sportowej „Mundial 78 - Droga do 
Buenos", „Srebrna drużyno", „Mundial 7B-Argentyń¬ 



skie boje", „Przez Wembleydo Monachium", „Od Bob¬ 
rowa do Jaezczenki" i inne; Sytweiter Lampa, 

# Pilnie odkupię II 
i III część podręcznika do nauki języka angielskiego - 
G.L Alexandra, Aleksanefra Stanak, 

• Poszukuję nestępujących książek: 
„Dzienniki gwiazdowe" S. Lema, „Retrogenetyka" K. 
Bułyczowa, „Miasto na górze" K. Bułyczowa. Odkupię 
lub wymienię na książki młodzieżowe I przygodowe m. 
in.: „Kapelusz za 700 tysięcy", „Klub włóczykijów", 
„Uwaga, czarny parasol". Mam również do odstąpienia 
5 nr „Fantastyki", Dariusz Clestoń, 

• Odkupię następujące publikacje: 
Wychowanie muzyczno dla klasy VII, „Kamienie ns 
szaniec"-A. Kamińsktego, „Balladynę" -J. Słowackie¬ 
go, oraz „Starą Baśń" - J.l. Kraszewskiego, Małgorzata 
Lawandomka, 

• Poszukuję widokówek l zdjęć z Chin i Japonii. 
W zamian oferuję widokówki z Rumunii, Bułgarii, Cze¬ 
chosłowacji 1 NRD, Reneta Morek, 

• Zamienię 20 nr,,ŚM" zawierają¬ 
cy zdjęcie drużyny piłkarskiej Czechosłowacji no nr 17 
„ŚM" - z drużyną Bolgll, Wojciech Piotrowski, 

• Pilnie 

odkupię następujące książki; „Jezioro osobliwości", 
„Zapałka na zakręcie" i .,CzasAbrahama"-K.Slesicklaj 
oraz „Za minutę pierwsza miłość" i „Głowa na tranzys¬ 
torach" H. Ożogaw8klej,łwona Kręęloch, 
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O wojnie irncko-kr^śskiej pl^* 
iKmy p4iri; rdzy, jako żi? łiwa 
ona |uł c/wariy rok. Konilikt 
7ac/ąi slą jestenią 19A0 roku i nic nic 
w?ikazu|c, ic może się szybko zdkoś- 
c/yć. Dfaczego Uik się dziejef 

Niełatwo zrozumieć tę nicuslępjl' 
wo^ć z obu stron, jeśli nic zna się 
historycznego tla wydarzeń. Na upar* 
tego źródła obecoego konfhktu możoi* 
doszukiwać się jeszcze w starożytnoś¬ 
ci. Słowem spory Iracko-perskic trwały 
niemal zaws/c. Po pierwszej; wojnie 
światowej, gdy zaczęły powstawać 
współczesne państwa (odnosi się to 
również I do Europy) problemy grani¬ 
czne stały się najważniejsze. Między 
Irakiem a Iranem spór trwa głównie 
o Szatt el-Arab, jest to szeroka żeglow¬ 
na rzeka, o długości ok.200km i głębo¬ 
kości do TS metrów. Zaczyna się od 
miasta Kurna, gdzie Tygrys łączy się 
z Eufratem. Właśnie od tego miejsca aż 
do Zatoki Perskiej (Arabowie używają 
nazwy Zatoka Arabska) obydwie rzeki 
tworzą Szatt el-Arab. Nad tą właśnie 
rzeką w odległości mniej więcej 50 km 


od Zatoki leży największy port Iraku - 
Basra, włakMe jedyne f.okno na 
świat'' tego kraju. Stąd też dla Bagdadu 
suwerenność nad Szatt el-Arab ma 
pierwszorzędne znaczenie. 


■ ak się przedstawia z punktu widze- 
I nia prawa ten problemP I tu należa- 
J łoby wrócić aż do XVII wieku, kiedy 
to Turcja panująca wówczas nad tra¬ 
kiem układała się z Persją. Były więc 
traktaty z 163? r, ie23,1647,1911 i 1913 
roku, Najważniejszy jest ten ostatni 
podpisany w Konstantynopolu. Zgod¬ 
nie z jego postanowieniami cała rzeka 
Szatt cl-Arab należy do Iraku z wyjąt¬ 
kiem 7-kllometrowego odcinka w po¬ 
bliżu Chorramszaru. Znaczyło to, że 
granica między państwami przebiega 
po wschodniej stronie rzeki. Irariczycy 
nigdy się z tym nie pogodzili, żądając 
by granica biegła środkiem^ głównego 
nurtu rzeki. Zabiegi dyplomatyczne 
Iranu w okresie międzywojennym do¬ 
prowadziły w 1937 r. do podpisania 


nowego traktatu granicznego. Przy¬ 
znawał on tranowi kolejny 7*kilome- 
trowy odcinek rzeki, lym razem na¬ 
przeciwko Abadanu. Suwerenność Ira¬ 
ku nad tym szlakiem wodnym stała się 
więc problematyczna. 

Dalsza eskalacja żądań Iranu nastą¬ 
piła po tł wojnie światowej. W 1959 r. 
szach Jranu określił traktat z 1937 r; jako 
niemożliwy do dalszego tołerowania. 
Granica na Szatt eJ-Arab winna prze-^ 
biegać środkiem rzeki. W lOlat później 
Iran uznał jednostronnie ten traktat za 
nieważny i nieistniejący. Spowodowa¬ 
ło to niejako automatyczny wzrost na¬ 
pięcia między obydwoma krajami. Re¬ 
belia Kurdów w północnym Iraku była^ 
jak się twierdzi w Bagdadzie - inspiro¬ 
wana a także wspomagana dostawami 
broni przez Iran. W roku 1974 konflikt 
iracko-irańskt rozpatrywała Rada Bez¬ 
pieczeństwa ONZ^ aJe bez rezułtatu. 
Dopiero mediacja algierska w roku na¬ 
stępnym doprowadziła do zawarcia 
porozumienia między szachem Rezą 
Pahlawim a Saddamem Husseinem. 
który pełnił wówczas obowiązki wice¬ 


prezydenta Iraku. Zgodnie z tym poro¬ 
zumieniem łran /obowlązal się do 
w)irzymanU pomocy dla powstańrów 
kurdyjskich, rsatomiasi Irak zgodził się, 
,iby zasada ,gródka rzeki" sUla słę 
podstawą wytyczenia granicy. Było (o 
więc duże ustępstwo Bagdadu, rezy¬ 
gnacja Ł wielowiekowych dążeń do su- 
wcrennoŚcł nad „Rzeką Arabską", czyfi 
Szali el-Arab. To ustępstwo interpreto¬ 
wane było na różne sposoby, jako 
„ofiara Iraku na ołtarzu jedności kra¬ 
jów OPEC', a także jako konieczność 
zapobieżenia ewentualnej interwencji 
amerykańskiej w rejonie Zatoki Per¬ 
skiej itd„ itp. 

W późniejszym okresie, już po 
upadku szacha i dojściu do władzy kle¬ 
ru szyickiego z ajatollachem Chomcl- 
nim na czele, Irak oświadczył, że został 
zmuszony do zawarcia porozumienia 
z tranem, a tym samy staje się ono 
nieważne. Szatt el-Arab otrzyma z po¬ 
wrotem status, jaki młala w ciągu wie¬ 
ków, tzn. stanie się w pełni iracką i ara¬ 
bską rzeką. Tej treści oświadczenie zło¬ 
żył we wrześrłiu 1980 r. prezydent Sad¬ 
dam Kuss^in na nadzwyczajnym po¬ 
siedzeniu Zgromadzenia Narodowego 
Iraku. W kilka dni później, 22 września 
1980 r.armia irackaprzystąpiiadowiel* 
klej ofensywy. 


T akie jest tło konfliktu, a jego 40- 
miesięczny przebieg, jak na razie, 
nie przyniósł żadnego rozwiąza¬ 
nia. Wojna pochłonęła 200-250 tysięcy 
zabitych i dwa razy więcej rannych 


i okaleczonych. St/aty materialne trud¬ 
ne są do oszacowania. Najgorsze, że 
nie ma sposobu na zakończenie tej 
bezsensowne) wojny. Nikt już nie pa¬ 
mięta wszystkich prób pogodzenia 
obu stron, które kończyły się fiaskiem. 
Trudno nawet ustalić kto wywołał tę 
wojnę. Bagdad i Teheran oskarżają się 
wzajemnie i każda strona ma swoje 
argumenty j dowody. W lej wojnie pro¬ 
pagandowej lepszą opinię w świecie 
ma Irak, który dąży do zawarcia poko¬ 
ju. Iran również zgadza się na pokój, 
ale stawia warunki niemożliwe do 
przyjęcia przez Bagdad Sprowadzają 
się one do trzech głównych żądań: 
odsunięcie od władzy Saddama Husse^ 
ina, napiętnowanie fraku jako agresora 
oraz wypłacenia przezeń Iranowi od¬ 
szkodowania w wysokości stu kilku¬ 
dziesięciu miliardów dolarów. Suma ta 
zresztą rośnie w miarę przedłużania się 
konfliktu. 

Wojna iracko-irańska jest wielce po¬ 
uczająca dla wszystkich narodów. 
Świadczy wymownie, że sporów mię¬ 
dzypaństwowych nie da się rozwiązać 
przy pomocy siły. Nawet jeśli którejś ze 
stron uda się zdobyć w walce przewa¬ 
gę, jest to zwycięsto iluzoryczne. Poko¬ 
nani wcześniej czy później upomną się 
o swoje, a przy okazji sięgną i po cudze. 
I taka przepychanka może trwać w nie¬ 
skończoność. Oby rzeczywiście „lek¬ 
cja hrstoru", jakiej jesteśmy świadkami 
nad Szatt el-Arab, stała się pouczającą 
i dla innych. 

ST. BOROWIECKI 
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„Gdy się kto^ r.aczytaf zawsze afbo się czegoś 
nauczYf afbo zapomni o tym, co mu doiega, 
afbo zaśnie - w każdym razie wygra'^. 


S ądzę, ż© niezwykle in¬ 
teresujących wrażeń 
dostarczy Wam lektu¬ 
ra dwu opowiadań mgeryj- 
skiego autora Amosa Tutu- 
oU, który należy do ntełicz- 
nych afrykańskich pisarzy 
uznenych w Europie. Jego 
pierwszą książkę wydano 
w 1952 r. w Angfii i rok ten 
uchodzi za datę narodzin 
współczesnej Hteratury 
afro-angielskiej, Tutuola - 
zwykły robotnik, półanalfa^ 
beta, wczasie II wojny świa¬ 
towej był zatrud niony w an¬ 
gielskiej bazie lotniczej, 
gdzie zetknął się z niektóry¬ 
mi osiągnięciami cywiliza¬ 
cji europejskiej oraz poznał 
powierzchowm© angielski 
Wkrótce wykorzystał tę 
umiejętność, by wziąć 
udział w konkursie literac¬ 
kim Towarzystwa Biblijne¬ 
go na powieść o tematyce 
religijnej, napisaną po an¬ 
gielsku. Jego powieść oka¬ 
zała się wprawdzie za mało 
chrześcijańska, lecz wzbu¬ 
dziła ogromne zaintereso¬ 
wanie Jurorów, którzy za¬ 
brali rękopis do Londynu. 
Tą powieścią był właśnie 
„Smakosz wina palmowe¬ 
go'' - pierwsze dzieło lite¬ 
rackie Afrykanina, napisane 
po angielsku i opublikowa¬ 
ne w Anglii. 

Tych kilka faktów z życia 

# 

Tutuoli jest koniecznych do 
zrozumienia specyficznego 
charakteru jego pisarstwa, 
zaliczanego dziś do gatunku 
fantasy - zupełnie nłozna- 
r\ego w Afryce, a powiąza¬ 
nego ściśle z fantastyką na¬ 
ukową. Autorami łsniasy 
bywają zwykle intelektua* 
liści, często naukowcy świa¬ 
domi obowiązujących reguł 
tego gatunku. Stąd nwór- 
czoić Tutuoli jawi się jako 
samorodny fenomen, po¬ 
wstający nie z wiedzy, lecz 
z Inuicji. W jogo powieś- 


Henryk Sienkiewicz 

ciach współistnieją światy 
przeróżne - mitów i legend 
Czarnej Afryki tradycji ple¬ 
mienia Jorubów, z którego 
wywodzi się autor, oraz cy¬ 
wilizacji eruopejskiej. 

Afrykańskie bożki, upio¬ 
ry, wrdmakh występują 
często obok zupełnie nie pa¬ 
sujących do tego mityczne¬ 
go świata znamion realnej 
współczesności - zagubio¬ 
nych w pełnej upiorów ni- 
geryjskiej puszczy telefo¬ 
nów, kamer, czołgów. 

Język książek Tutuoli jest 
nieporadny, czasem wręcz 
śmieszny. Nie zapominaj¬ 
my jednak, że jest to mie¬ 
szanka angielskiego, jorubi- 
jskiego ttzw. pidgin-English 
- żargonu uliczno-handlo- 
wego, powstałego na grun¬ 
cie angielskiego i języków 
afrykańskich. Tym większe 
uznanie należy się tłumacz¬ 
ce obydwu powieści Amo¬ 
sa Tutuoli - pani Ernestynie 
Skurjat, która obrazowo 
przełożyła na polski ten spe¬ 
cyficzny, jorubijski ję^yk 
„przyobleczony w angiel¬ 
skie słowa". Nie chodzi tu 
jednak o język, feczo walory 
uniwersalne - wieczne pra¬ 
gnienie poznania i niepoko¬ 
ju człowieka, tak żywe prze¬ 
cież nie tytko w folklorze jo- 
rubijskim. 

Warto zatem choćby 
z ciekawości sięgnąć po 
książkę Tutuoli, zawierającą 
dwie powieści przedstawio¬ 
nego autora - mityczną 
opowieść pt. „Smakosz wi¬ 
na palrrjowogo"oraz obfitu¬ 
jące w niesamowite zdarze- 
.nie „Mojo życie w Puszczy 
Upiorów". Tekst Ilustrowa¬ 
ny jest reprodukcyjami tra¬ 
dycyjnych rzeźb afrykań¬ 
skich. zaś odwrócenie ..do,- 
góry nogami" jednej po¬ 



wieści w stosunku do dru¬ 
giej, wcale nie jest pomyłką, 
lecz oryginalnym i bardzo 
pasującym do charakteru 
prezentowanych lektur po¬ 
mysłem wydawcy, (ee) 

# Am o s Tutuola - „n^oje życlo 
w Puszczy Upiorów", ,.Sma¬ 
kosz wina palmowego". Pańs¬ 
twowe Wydawnicto „Iskry", 
Warszawa 1SS3 r., s, 244, cana 
90 zł. 

H Jstoria harcerstwa sta¬ 
ła się ostatnio lema¬ 
tem modnym, tym ba¬ 
rdziej, że w różnych dyskus¬ 
jach i sporach powraca cią¬ 
gle pytanie: czym jest har¬ 
cerstwo? Z radością powi¬ 
tałem więc ukazanie się 
wznowionej przez MAW 
książki dh. Aleksandra Ka- 
mińskiego „Andrzej Małko¬ 
wski". Od jej pierwszego 
wydania w 1934 r. mija 
właśnto 50 lat. Radość mąci 
tylko fakt, że w całej powo¬ 
jennej historii ZHP opo¬ 
wieść o twórcy polskiego 
skautingu została wydana 
tylko dwa razy (po raz 
pierwszy przez PAX w 
ISTSl P to w łącznym nakła¬ 
dzie 30000 egzemplarzy. 

Obecne wydanie, niejako 
jubileuszowe, różni się od 
pierwodruku w sposóbu za¬ 
sadniczy. Zmieniony został 
język - jest mniej emocjo¬ 
nalny, a treść oparto na his¬ 


toriografii. Książka jest więc 
uwspółcześniona - nic nie 
straciła jednak ze swoich 
prawd patriotycznych i mo¬ 
ralnych - przez co łatwiej 
się ją czyta. 

Niełatwo jest pisać o lu¬ 
dziach, którzy są legendą, 
tak, aby nre byli spiżowymi 
pomnikami. Nie jest takie 
łatwo pisać w sposób pros¬ 
ty i zrozumiały o narodzi¬ 
nach ruchu społecznego, 
szczególnie gdy jest to ruch 
fascynujący i przejawiający 
zadziwiającą żywotność - 
tak jak harcerstwo. 

Książka dh. „Kamyka^' 
jest więc opowieścią o po¬ 
czątkach harcerstwa I życiu 
jednego człowieka. Jest ga¬ 
wędą o kimś, kto zginął ma¬ 
jąc 31 lat, a kto potrafiłpięk- 
nieżyć i pięknie umrzeć. 

Denerwuje mnie pogląd, 
że bohaterowie nie umiera¬ 
ją, że ludzie tworzący histo¬ 
rię żyją wiecznie. Przecież 
ten frazes i gładki banał 
umniejsza wielkość umar¬ 
łych, obdziera ich z ludzkiej 
rozpaczy i tragicznego roz¬ 
stania się z życiem. A prze¬ 
cież każdy z umarłych stracił 
wszystko co posiadał --ży¬ 
cie. W obliczu śmierci na¬ 
głej, tragicznoj i nlospodzlo' 
wenej, stawiamy zawsze 
pytanie, czy miała ona aens 


i czy poświęcenie nie było 
daremne. Andrzej Małkow- i 
ski - choć minęło juz 65 łat { 
od chwili jego tragicznej S 
śmierci - jest nadal posta- : 
clą fascynującą swoją oso- ! 
bowością i zadziwiającą 
rozmachem dzieła. Dzieła, 
które choć ma 70 łat, wciąż 
jednak trwa i rozwija się, 
zwycięsko wychodząc i 
z dziejowych burz hlstorycz- | 
nych i społecznych. | 

Książka dh. Kamińsjuego I 
opowiada o „pierwszym I 
polskim skaucie", o najlep- | 
szym z harcerzy, któremu I 
zawdzięczamy, że harcers- | 
two jest, że trwa i przyciąga | 
coraz to nowe pokolenia do | 
służby w szarych i zielonych 
mundurach. Ni© podejmuję J 
się pełnej oceny książki, lecz | 
namawiam gorąco do jej i 
przeczytania. Wywołuje i 
ona bowiem wiele refleksji | 
i wzrusza bardzo gęboko. I 

i, 

A więc, druhu Andrzeju ? 
„... musisz ukazać się rze- J 
szom tych, którzy o Tobie 
słyszę//, łecz n/e znają Cie- ' 
bie, a także jym, kfórzyo To- j 
ble nio słyszeli. Aby Cię uh ^ 
rzelf. A ujrzywszy umiaścUi : 
w s woich sercach." (ab) 

• Altkiandfljr Kamiński - \ 

„Anctrswi Mąłkowakr, MAW ■ 
1983,1.214. can 1174 li f 

Fot. M. Szymański f 
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Srebro 


przeciwko grypie 


BUŁGARIA (PAP). Bułgarski uczony B, Ozegow opracował 
oryginalną metodę zapobiegania grypie i ostrym zapaleniom 
dróg oddechowych. Opiera się ona na sterylizującym działaniu 
jonów srebra. Z otrzymanego za pomocą elektrochemizacji 
wodnego roztworu jonizowanego srebra przygotowuje się aero¬ 
zol Stosowanie tego aerozolu w czasie epidemii grypy w kilku 
żłobkach przyniosło bardzo dobre rezultaty: zanotowariiO 2,5 
krotnie mniej zachorowań w porównaniu z innymi żłobkami, 
w których nie zastosowano podobnych działań profilaktycznych, 
(ki) 


Uniwersalny zegar 


Tak właśnie można nazwać zegar widoczny na zdjęciu. Wska¬ 
zuje on bowiem czas na całej kuli ziemskiej. Nie posiada okrągłej 
tarczy ani wskazówek, a godziny nieustannie przesuwają się 
zgodnie z ruchem Słońca, a raczej z ruchem kuli ziemskiej wokół 
Słońca, po kręgu imitującym wycinek naszej Ziemi l tak można, 
sobie sprawdzić, ż© kiedy na przykład w Amsterdamie, Paryżu 
i Warszawie dochodzi gadzina trzynasta, to w tej samej chwili 
w Halifaksie, Rio de Janeiro t Montevideo zbliża się dopiero 
siódma trzydzieści rano... Uniwersalny zegar znajduje się na 
Placu Aleksandra w Berlinie, (wm) 

Fot. W. Mroczek 








































Sprawiedliwa i dumna 


P ierwsza napisała do nas Elż¬ 
bieta z Białegostoku, BNsko 
rok tern u w jej publikowanym 
w ^^Świeoie Młodych" liście mo¬ 
gliśmy przeczytać m.in, i takie 
zdanie: 

wygodniej /esf usiąść na 
krześle, założyć nogi na stół, wło¬ 
żyć na rękę b/ało-czerwony opaskę 
i krzyczeć: « My chcemy, abywFoł- 
sce był dostatek! Dajcie nam jeść^ 
a będziemy pracować i» A któż da 
nam jeść^ jeżeii nie my sami?!" 

Co Elżbieta pisze dzisiaj? 

„Gdyby każdy Pofak sumiennie 
wywiązywai się ze s wych o ba wiąz- 
ków, nie patrzył na drugiego czło¬ 
wieka tswi!kieo>^. Szanował dobro 


wspóine tak jak swoje własne, 
w naszym kraju na pewno byłoby 
o wiele lepiej, niż jest obecnie." 

A oto cały list Elżbiety: 

Po wprowadzeniu stanu wojen¬ 
nego przede wszystkim pragnęliś¬ 
my w Polsce spokoju i ustabilizo¬ 
wania życia. Obecnie, kiedy już ten 
spokój jest, mamy wobec naszego 
kraju inne wymagania i pragnie¬ 
nia, ale na pewno niemniej ważne. 

Chciałabym, żeby nasza Ojczyz¬ 
na była sprawiedliwa, aby nie było 
w niej antagonizmów społecz¬ 
nych. Każdy, kto żyje w Polsce, 
musi solidnie pracować na utrzy¬ 
manie swoje i swojej rodziny. Do 
dziś, niestety, s*} w naszym kraju 


tzw, niebieskie ptaki, które żyją ko¬ 
sztem ludzi uczciwych. Nie pracu¬ 
ją, a utrzymują sią^ czasem nawet 
całkiem nieite, bo potrafią co¬ 
dziennie kupować po klika butelek 
wina, piwa, czy wódki. Takie zjawi¬ 
sko nie powinno być w naszym 
kraju tolerowane. 

Również niekorzystnym zjawi¬ 
skiem w Polsce jest bogacenie sią 
niektórych ludzi dzięki nieuczci¬ 
wości, to fest tzw, interesom i spe¬ 
kulacji. W naszej Ojczyźnie powl- 
rtien być obowiązek pracy i tylko 
ten, kto uczciwie pracuje, powlnIerv 
żyć dostatnio. 

Nie chciałabym, aby dzieci 
w Polsce musiały oglądać zmar¬ 


twione twarze swych mam, które 
dokładnie przeliczają pieniądze, 
kalkulując tak, żeby wystarczyło na 
cało miesięczne wyżywienie, i mar¬ 
twią się, w jaki sposób „docią¬ 
gnąć" do najbliższej wypłaty, Nie 
chciałabym, aby dzieci musiały 
oglądać smutne twarze ojców, któ¬ 
rzy przynosząc wypłatę martwią 
się, że to jednak nie wystarczy. 
W naszym kraju ludzie powinni 
pracować nie tylko i wyłącznie na 
jedzenie, jak jest obecnie. Takie 
życie jest jedynie smutną wegeta¬ 
cją, Przecież każdy człowiek .ma 
także inne potrzeby* 

Chciałabym, aby w Polsce każdy 
człowiek był bezpiec^y, żeby moż¬ 
na było wyjść wieczorem z dom u. 


nie obawiając się napadu czy 
rabunku. 

Oprócz tego pragnęłabym, aby 
Polska była dumna i honorowa. O, 
jakie upokarzamy się, przyjmując 
od Innych krajów, szczególnie ka¬ 
pitalistycznych, różnego rodzaju 
paczki i dary, w których znajdują 
się stare ubrania, przeterminowa¬ 
ne lekarstwa i żywność. Czy na¬ 
prawdę jesteśnty aż tak ubodzy, 
aby nie potrafić we własnym za¬ 
kresie wyżywić się i ubrać? 

Mnóstwo jest jeszcze pragnień 
i wyobrażeń o naszej Ojczyźnie, 
o jej przyszłości, ale myślę, że te, 
o których napisałam, są dla nas 
najważniejsze. 

Elżbieta Jadkowfak 


A co dla Ciebie jest najważniej¬ 
sze? Jakie są Twoja pragnienia 
i wyobrażenia związane z hasłem 
„Jaka Polska?", 


Ten odcinek nie tak straszny 

- - - ^- 

jak poprzedni, ale równie 

ciekawy! 


część 2 


W poprzednim odcinku poznaliście początki najsławniejszego w świecie 
gabinetu figur woskowych pani Tuśsaud oraz zwiedziliście to, co w tej 
niezwykłej galerii cies^ło się i cieszy do dziś największym powodzeniem - 
okropną Izbę Grozy. Dziś dalsze dzieje tej. szacownej placówki działającej 
nieprzerwanie już od ponad 200 lat. 


M adame Tussaud rozlokowała swo¬ 
ją kolekcję na Baker Street dopiero 
w 1835^ r. I już po kilku latach sprze¬ 
daż katalogów przewyższała S tysięcy 
sztuk rocznie! „Madame Tussaud zbudo¬ 
wała swoją fortunę"- pisała „ Mead" - na 
powszechnej sympatii; zwykłym obywa¬ 
telom wpatrującym się w gwiazdy-poka¬ 
zuje chwałę szkarłatu i złota; historykowi 
- portrety wielkich politycznych aktorów 
współczesnej Europy.., i teraz tysiące łu¬ 
dzi zbierają się tłumnie w jej pokojach; 
książęta, kupcy, duchowni, wieśniacy, 
uczniowie, studenci tworząc jedno wspóf- 
ne zgromadzenie". 

Dickens opisując gabinet pani Tussaud 
w 1859 roku, uważa go za coś więcej 


aniżeli wystawę: „fo jesr /nsfyfucjał"; I to 
była instytucja*.. 

Gdy w 1884 roku wystawa przekazuje 
400 figur woskowych do nowego budyn¬ 
ku, gazety piszą: 

„Ta nowa posiadłość pani Tussaud 
Oczarowuje jak kogoś, w /afach chłopię¬ 
cych, Crusoe... 

Jeśli fam jeszcze nie byłeś, zrób to." 

Finansowanie przeprowadzki i budyn¬ 
ku okazało się jednak ponad możliwości 
płatnicze rodziny Tussaud. Gabinet stał 
się wówczas towarzystwem akcyjnym, ze 
wspólnym kapitałem. 



4 

Tg nie jest 
twarz figury 
woskowe/, a 
żywy polityk 
zachodnio* 
niemiecki 
ffefmut 
Schmidt ■ 
w momencie 
dobierania 
koloru oczu 
do jego ffgu* 
ry, jaką w ma¬ 
ju 1975 roku 
ustawiono 
w Galerii 


Przygotowa¬ 
nie do zmon¬ 
towania figu¬ 
ry aktorki LI* 
zy Mlnelit 

► 



Reżyser fil* 
mowy Alfred 
Hitchcock 
oraz autorka 
sensacytnych 
powieści 
Agata 
Chrisde 


Malarz i rzeż- 
^biarz Patio 
Picasso 


W powieści Thackeray^a „The Newco- 
mes" (1877) wdowa Mackenzie z Mussel- 
burgh opisała wystawę pani Tussaud „ja¬ 
ko na/bardz;ej rozkoszną w Londynie". Na 
szczęście rodzina królewska zgodziła się 
z tą opinią. W ślad za królewską rodziną 
i innymi znakomitościami przyszli kore¬ 
spondenci, a z nimi fotoreporterzy prasy 
masowej* 


Ga binet awansował do jednej z najwię¬ 
kszych atrakcji Londynu. 



NADESZŁY JEDNAK 
UTA CHUDE... 

Na początku naszego wieku, gdy prze¬ 
mysł rozrywkowy odkrył interes w dostar¬ 
czaniu publiczności „wysokiej kiasy bie¬ 
siad kinematograficznych"- jak tę nową 
celuloidową zabawkę nazwano-film stał 
się niezbędną rozrywką* Po pożarze i spło¬ 
nięciu budynku gabinetu pani Tussaud 
wr. 1925 (na szczęście formy odlewnicze, 
garderoby oraz 296 z 467 figur uratowa¬ 
no) placówka została rozparcelowana* 

Na jej miejscu powstało - oczywiście ^ 
kino na 1700 miejsc, restauracja na 400 
miejsc i szczątkowa, rzadko otwierana 
wystawa z niewielką liczbą figur. Równo¬ 
cześnie zaczęto o nich mówić coraz go¬ 
rzej... 

„Izba ohydy - pisała Ada Leverson w 
1907 roku - wystrojona w sieci i czerwony 
aksamit", „To miejsce jest instytucją na¬ 
rodową- powiedział Gilbert, bohater po¬ 
wieści „The Drunkard" (1912}- a ludzie 
tacy jak wy czy ja przychodzą fam fy/ko 
z ciekawości łub z nawyku". Wojna 1939- 
45 okazała się łaskawsza dla gabinetu 
pani Tussaud- Bomby, które zniszczyły 
kino i wyłączyły restaurację z eksploatacji, 
uczyniły niewielką szkodę wystawie. 

W 1941 roku gościła już 200 000 zwie¬ 
dzających. 

Powojenne osiągnięcia telewizji zmusi¬ 
ły kino do kapitulacji, kolekcja dzi- 
wacznch, zastygłych w wystudiowanych 
pozach figur - zaczyna przeżywać swą 
drugą młodość* 

W 1970 nową wystawę, O zupełnie Innej 
treści, otwarto w Amsterdamie. Przez 
dwa lata gabinet pani Tussaud zwiedzało 
blisko pół nńiłiona widzów w ciągu roku 
(ponad dwa miliony przychodzą obecnie 
na wystawę w Londynie)* Zakupiono ja¬ 
skinię, i starą wytwórnię papieru w Woo- 
key Hole, A magazyn studia, które wytwa¬ 


rzało formy w XVflhwieku, przeniesiono 
do młyna, gdzie obecnie można go oglą¬ 
dać w pierwotnej postaci... 

„CHCECIE ZOBACZYĆ 
JAK WYGLĄDAM? 

IDŹCIE DO GABINETU 
PANI TUSSAUD!" 

Dobór obiektów w gabinecie wydaje 
się być niekiedy dość ekscentryczny. Po¬ 
stacie są najczęściej zgrupowarie w - jak¬ 
by to dawniej nazwano - żywe obrazy. 
Wśród palm dżokeje rozmawiają z pisa¬ 
rzami, ogrodnicy z piosenkarzami, futbo- 
liści 2 politykami, magnaci naftowi z akto¬ 
rami... 

Po wyborze tematu obrazu zaczyna się 
opracowywanie zbiorowej informacji: 
biografie i portrety zmarłych, opisy oraz 
fotografie z prasy dotyczące żyjących (ro¬ 
bione są w czasie wywiadów, przy któ¬ 
rych wielokrotnie powtarzane są zdjęcia 
f pomiary}. Dopasowuje się włosy i oczy, 
notuje szczegóły ubiorów i uwagi rzeźbia¬ 
rza, który daną postać będzie modelował. 
Jednak mimo to niekie<^ trudno jest po¬ 
godzić powszechne wyobrażenie o czło¬ 
wieku z twarzą, którą rzeźbiarz gabinetu 
pani Tussaud widzi w czasie osobistego 
wywiadu... , 

Nie było takiego problemu w przypad¬ 
ku Alfreda Hitchco^a, którego portret 
jest tak wiernie sporządzony, że: „Jeśli 
pani chce zobaczyć do czego jesfem po¬ 
dobny, może pani to uczynić wgabinede 
p. Tussaud!"- doradził pewnej pani, któ¬ 
ra gapHa się na wielkiego reżysera w cza¬ 
sie nakręcania jednego z jego filmów* 

Repr. (jd) 
DOKOŃCZENIE NA STR 7 

















DROGA 
DO 

LOTNICTWA 


Kończą podstBWÓw/kę / mafii podjąć 
decyzją O wyborze szkoły średntej. Od 
dawna marzę o szkoie iotniczej, tęcz 
niewiele wiem o niej i o warunkach 
jakie muszą spełniać kandydaci; bardzo 
proszą o podanie tych informacji. 

Tonaek 


S zkoło, o któr^ pytasz, to Licoum Lotniczo, 
W kroju si| dwio takfo szkoły: w DQb1iiv6 
pr/y Wyis/ej Oficorskloj Szkole Lotni¬ 
czej irn. Janka Krasickiego i wZietonej G6rzC!. 
0 przyjęcie do nich mogę ubiegać się wylęcz 
rtie chłopcy, którzy ukończyli szkołę podsta- 
wowę. nie przekroczyli 16 roku żyda oraz 
posiadają polskie obywatelstwo. 

Do [jodania o przyjęcie do szkoły potwier¬ 
dzonego przez rodziców kandydaci muszę 
dołęczyć następujące dokumenty: 1} własno- 
ręcznie napisany życiorys, 2) świadectwo 
ukończenia 7 klasy oraz wykaz stopni uzyska¬ 
nych za pierwsze półrocze w 8 Masie, 3) 
opinię szkoły. 4) poświadczenie obywatefs- 
twa polskiego, 5) zobowiązanie, potwierdzo¬ 
ne przez rodziców lub opiekunów, do wstą^ 
pienia po ukończeniu liceum do WOSL lub 
innej szkoły oficerskiej, albo do podjęcia pra¬ 
cy w przemyśle lotniczym. Gdyby uczeń zo¬ 
stał wydalony ze szkoły lub po jej ukończeniu 
wniósł prośbę o nie powoływanie go do służ¬ 
by wojskowej w charakterze kandydata na 
żołnierza zawodowego, rodzice są zobowią¬ 
zani do zwrotu kosztów nauki. 

Wszystkie dokumenty {do obu szkół) nale¬ 
ży przesłać do 14 kwietnia br. pod adresem: 
Liceum Lotnicze przy Wyzszej Oficerskiej 
Szkole Lotniczej im, Janka Krasickiego, 08- 
521 Dębłin, gdzie przeprowadzane są wszyst¬ 
kie badania. Ich termin wyznacza wstępna 
komisja kwalifikacyjna. Trwają one 3 dni i od¬ 
bywają się w Wojskowym Szpitalu Lotni¬ 
czym. Noclegi i wyżywienie zapewnia szkoła. 
Kandydaci zakwalifikowani przez komisję 
muszą dostarczyć do szkoły świadectwo u- 
kończenia 8 klasy, wyciąg z metryki urodze¬ 
nia, cztery fotografie legitymacyjne t kartę 
szczepień wydaną przez szkołę podstawową. 

Nauka w obu liceach trvi/a 4lata. Przedmio¬ 
tami podstawowymi są: matematyka, fizyka, 
elektrotechnika, języki obce. Przedmioty spe¬ 
cjalistyczne to m. in.: rysunek techniczny, 
nawigacja lotnicza, budowa silników I pła- 
towca, nauka o osprzęcie i radiourządzeniach 
samolotów oraz techrtika latania połączona 
z praktycznym kursem spadochronowym 
i szkoleniem lotniczym na szybowcach i spor¬ 
towych samolotach. Uczniowie mają zapew¬ 
niony internat, bezpłatne wyżywienie i prze¬ 
jazdy na wakacje, podręczniki szkolne i przy- 
bory do nauki oraz specjalne umundurowa¬ 
nie. Absolwenci liceum otrzymują dyplom 
mechanika osprzętu lotniczego i urządzeń 
pokładowych. Później mogą kontynuować 
naukę w WOSL lub w Szkole Chorążych 
Wojsk Lotniczych na kierunku pilotażu, nawi¬ 
gacji lub meteorologii. Ci. którzy ze względu 
na stan zdrowia nie będą mogli podjąć stu¬ 
diów w wojskowych szkołach ani nie będą 
mogli być powołani do służby wojskowej 
w charakterze kandydatów na żołnierzy za¬ 
wodowych, kierowani będą do pracy w prze¬ 
myśle lotniczym. 

Jak z powyższego wynika, z wyborem tej 
szkoły wiąże się konieczność pozostania 
w przyszłości w służbie wojskowej. Warto 
więc o tym pamiętać w momencie podejmo¬ 
wania decyzji, (ws) 


r' 


Powiedzieli, napisali 
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,C/fowf6lr rodzi tlą dw& rezy. Fo 
raz drogi - duchowo^ To dotyczy nie 
tylko ludzi bardzo młodych. Bywa, i:a 
budzimy aią zbyt p6ino, gdyjui wtate 
atraciiiimy, Aie ni^dy r\le jOBt za póź' 
no by zacząć naprawdę źyć,' 
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\NalofY Promyęhow 
radziecki plaarZf 
aconarzyata i aktor 


Pinrwszo w/mlariki o znhiiwió przypomirłtijąr.nj jako żywo wspoł- 
c/iłsny biidm inton pochodzą, harpitnla, sjłrzed 2000 Iftt. ztsronow Indii 
Swą ohoCfią rwi/wi; zawdzięt./ e otiłi anyIrlsku niu łfJi.riii BiiAfdort / hrob^ 
■itwa fłloucrvtc»f On t« pO rn/ piurw^/y /^idńrnnn- tfnwał tę flfę według 
Dowyctii przepisów w mii'Scirj Hriflnłiniom /cłann onn była ria 

iitis/yfii kontynrnf in pod iui/vh' j ,v(jliuil’ . w Cliin.tch okroślfino ją ,>di 
tfsłimn dsi". w Jatiunit ,,ęiłłrłiH’"', Indincłi ,,poonfl". Dziś wszy^jcy 
mówią hadminlon F^ierws/e urgrHU/nęjo sportowe tej d¥scypllf>y po* 
wstiify w Anglii, z.is w 1934 roko powołnno do życia IBF IntcrniJtionDl 
łinrfniir^ton kndcFJłtlon, która -ikupui ponad 50 związków krejowych- 
T.ik/o [łolski 

Chińska 






N ad Wisłę badminton trafił znacz¬ 
nie później. W latach pięćdziesią¬ 
tych niektóre ogniska TKKF wpro¬ 
wadziły go do programu swych zajęć. 
Przez długi czas traktowany był u nas 
2 przymrużeniem oka, jako sympatycz¬ 
na zabawa plażowa. Gra zyskiwała Jed¬ 
nak coraz większą liczbę gorących zwo¬ 
lenników, wzrastał jej poziom. Najwię¬ 
ksi zapaleńcy trenowali po kilka godzin 
dziennie i prezentowali umiejętności 
godne wyczynowca. Bujny rozwój ko- 
metkl sprawił, że w 1977 roku ukonsty¬ 
tuował się Polski Związek Badmintona 
z siedzibą w Warszawie. Stolicą tego 
sportu są jednak.., Głubczyce. 


Niedaleko Opola 

13-tys1ęczne miasteczko, oddalone 
o 60 km od Opola, zwane Głubczycami, 
stało się głośne właśnie dzięki badmin¬ 
tonowi. W tamtejszej sekcji TKKF przy 
Zakładach Dziewiarskich „Unia", tch 
pracownik Bolesław Zdeb pokazał mło¬ 
dzieży, na czym ta gra polega i zaraził ją 
swoim erituzjazmem. Grupy dziewcząt 
i chłopców, spędzały wszystkie wolne 
popołudnia w miejscowe] sali, ćwicząc 
do upadłego, Podczas mistrzostw Polski 
w 1973 roku nie znani nikomu bliżej 
Józef Cłurys-Borek, Stanisław Rosko 
I Ryszard Borek z Głubczyc wywalczyli 
pierwsze miejsce. Potem badmintoniści 
z zakładowego klubu „Polonia" ^ Głub¬ 
czyce, który w 1980 roku zmienił nazwę 
na LKS „TechniM', dzlesięciokrotniesię- 
gali po mistrzostwo Polski i opanowali 
reprezentację kraju. Dziś w kadrze naro¬ 
dowej większość stanowią zawodniczki 
i zawodnicy z Głubczyc, o Bożena Woj- 
tkowska, Ewo Rusznica czy Stanisław 
Rosko należą do na|lep8zych w Polsce. 

Konkurencja jednak rośnie. Hoyomo- 
nla „Technika" jest zagrożono, bowiem 
tę grę uprawili się dziś w ponad ćO 
kliibech. Świat uciekł nam daleko, ale 
rJystuns jekby się /riłńlejszeł. Coraz c/ę- 
Btrize kontakty międ/ynorodowo ropre 
zontentów Pninki p>owlnr>y przyniuóć 
efekty. 



Azjatycka 

specjalność 

Chociaż Europa broni się jeszcze, to 
jednak badmintonową supremację 
przejęła Azja. Na mistrzostwach świata 
w Kopenhadze obydwa tytuły w grze 
pojedynczej przypadły reprezentantom 
tamtego kontynentu. Chinką Li Ungwei 
oraz louk Sugiarto z Indonezji sięgnęli 
po najwyższe laury. Europejczycy zado¬ 
wolić się musieli medalami w grach 
podwójnych; w deblu mężczyzn trium¬ 
fowali Duńczycy, o w mikście Szwedzi. 
Skandynawowie, o także Anglicy, Hole¬ 
ndrzy to czołówka noazogo kontynon 
tu, Wiele wskazuje Jednak na to, że już 
wkrótce o medalach w mistrzostwach 
świata rozslr/ygiić będą między sobą 
reprezentanci ChRL, tek juk od dłuższo 
go c/asu czynią lo w tenisie stołowym, 
Obie gry mają zresztą wifłlo wspólnego. 



zwłaszcza w technice operowania ra¬ 
kietką. I w jednej, i w drugiej'liczy się 
przede wszystkim szybkość uderzenia, 
błyskawiczny ruch nadgarstkiem, który 
lotce nadaje momentami, tuz po uderze¬ 
niu, szybkość sięgającą 300 kilometrów 
na godzinę! Fizyczne predyspozycje 
Chińczyków nie wystarczyłyby jednak 
do osiągnięcia wietkiej klasy, gdyby nie 
mrówcza wręcz pracowitość i intensyw¬ 
ność treningu. 

Jedną z najlepszych i zarazem najład¬ 
niejszą uczestniczką ubiegłorocznych 
mistrzostw Polski w bali „Mery" była 
19-letnia Liang Yu z prowincji Sichuan. 
Miałem okazję z nią rozmawiać i stąd - 
między innymi - moje przeświadczenie, 
że Chińczycy będą wkrótce potęgą nU’ 
mer jeden, jeśli już nią nie są. Liang Yu 
trenuje siedem razy w tygodniu, po pięć 
godzin dziennie. Mimo to wciąż jest nie¬ 
pewna miejsca w reprezerotacji. Ponad 
200 innych dziewcząt z jej kraju gra nie 
gorzej od uroczej Yu i w każdej chwili 
może jej zagrozić. 

- Sadminfon to moje życia, przy naj¬ 
mniej na razie - mówiła Liang Yu. dłu¬ 
gonoga dziewczyna, która dla sportu 


zrezygnować musiała z rozrywek, a tak¬ 
że... z małżeństwa. Gdyby wyszła za 
mąż, zostałaby usunięta z kadry i w bad¬ 
mintona mogła by grać jedynie z dzieć- 
mi na podwórku. Musiała wybierać, tak 
jak inne sportsmenki tego kraju. - Na 
ślub mam jeszcze czas, teraz kocham 
badmintor! - powiedziała. Od Liang Yu 
dowiedziałem się także, że szkolenie 
w tej dyscyplinie rozpoczyna się w ChRL 
już w szkole podstawowej. Najlepsi tra¬ 
fiają do liceum sportowego. Ale do re¬ 
prezentacji droga jeszcze trudna i daleka 
“Są najpierwefiminacje okręgu, później 
prowincji i na końcu mistrzostwa kraju. 
Kiedy usłyszałem, że badminton upra¬ 
wia w Chinach trzy i pół miliona osób, 
z jeszcze większym podziwem spojrza¬ 
łem na Yu. Ze swą urodą mogłaby ma¬ 
rzyć o karierze filmowej. Ona marzy jed¬ 
nak o tytule mistrzyni świata..,' 

TOMASZ TRZCtŃSKi 
Fot. J, Łopuszyński 

(Zdjęcia z ubiegłorocznych międzynaro¬ 
dowych mistrzostw Folski, w których 
bezapelacyjnie zwyciężyti Chińczycy, 
zdobywając kompiet nagród}. 
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Samochody z crechosfowackiej wy¬ 
twórni Skoda cieszyły się u nas i nadal się 
cieszę du^m zainteresowaniem. Najbar¬ 
dziej zaś chwalonym w tym samochodzie 
mechanizmem jest silnik, głównie za swe 
ekonomiczne zużywanie paliwa i nieza¬ 
wodność. Do mniej udanych zespołów 
tego samochodu można było do niedaw¬ 
na zaliczyć elementy zawieszenia i nad¬ 
wozie. Jednakże w najnowszych mode¬ 
lach Skód 105/120 r te zespoły posładaję 
coraz lepsze rozwiązania konstrukcyjne. 

Kilka wersji SKÓD 105 \ 120 przedsta¬ 
wialiśmy już w naszym kąciku. Do tradycji 
firmy Skoda należy dokonywanie szeregu 
zmian w konstrukcji samochodu przezna¬ 
czonego na dany rok wytwarzania. Tak 
więc w SKODZIE 105/120 modef 19S4 
wprowadzono szereg istotnych zmian. 


dotyczą one praktycznie wszystkich ze¬ 
społów samochodu. 

Najbardziej widoczna jest moderniza¬ 
cja przedniej części nadwozia. Zmieniony 
pas przedni nadwozia tworzy wraz z od¬ 
powiednio przetłoczonymi błotnikami 
spoiler. Inny kształt kraty wlotu powietrza 
oraz odpowiednio u kształtowa r>e szkła 
reflektorów sprawiają, że SKODA jest ład¬ 
niejsza^ a także ma zmniejszony opór po¬ 
wietrza- Duże lampy przednich kierunko¬ 
wskazów umieszczone zostały w naro¬ 
żach błotników, przez co popra wiono zna¬ 
cznie ich widoczność. Dzięki tym zabie¬ 
gom nadwozie SKODY stało się mniej 
kanciaste i bardziej opływowe, a do mod¬ 
nego wyglądu przyczyniają się duże, wy¬ 
konane z tworzyw sztucznych zderzaki. 
Korek wlewu paliwa został bardziej zagłę¬ 


biony w przemoczeniu błotnika. Samo¬ 
chód jest też wyposażony z przodu 1 z tyłu 
w haki holownicze, które umożliwiają bez¬ 
pieczne i prawidłowe kotwiczenie liny ho¬ 
lowniczej. 

W silniku Skody zasadniczą zmianę 
jest zastosowanie w układzie olejowym 
pełń o przepływowe go filtru, dzięki czemu 
cała ilość oleju jest dokładnie oczyszczo¬ 
na zanim zacznie smarować trące się ele¬ 
menty. Gażnik wyposażony został w filtr 
z termostatycznie sterowanym dopły¬ 
wem ciepłego i zimnego powietrza. 

Aby poprawić stateczność samochodu 
wprowadzono korekty zawieszenia wszy¬ 
stkich kół. Rozstaw kół przednich dzięki 
wydłużeniu ramion wahaczy wzrósł o 70 
mm, kół tylnych o 60 mm. Zmianie ułegła 



też twardość elementów resorujących. 
Dokonano również usprawnień w ukła¬ 
dzie hamulcowym^ dzięki któremu zmnie¬ 
jszona została siła z jaką należy naciskać 
na pedał hamulca oraz skuteczność bęb¬ 
nowych hamulców tylnych. 

Dla przypomnienia podaję, że silnik 
Skody umieszczony jest z tyłu, a napęd 


od niego przenoszony na tylne koła. Pręd¬ 
kość maksymalna różnych wersji samo¬ 
chodu waha się w granicach od 136 do 
T50 km/h. 

Średnie zużycie paliwa wynosi około 7 
1/100 km. 

ZENON DUTKIEWfCZ 


Zielono 
mi (36} 


Szczepienie przez stosowa^ 
nie. Metoda ta jest łatwa i daje 
bardzo wysoki procent przyję¬ 
tych zrazów, Można ją stoso¬ 
wać wtedy, gdy podkładka 
w miejscu szczepienia ma śred¬ 
nicę 7-12 mm, a więc podobną 
do przeciętnej średnicy zraza. 
Przy szczepieniu przez stoso¬ 
wanie miazga podkładki styka 
się na dużej powierzchni 
z miazgą zraza^ dzięki czemu 
zrośnięcie powstaje mocne 
i trwałe. 

Szczepienie przez stosowa¬ 
nie polega na skośnym przycię¬ 
ciu podkładki i zraza oraz do¬ 
kładnym połączeniu obydwu 
części ze sobą. Powierzchnia 
cięcia powinna być długa (2-3 
cm) i gładka, wykonana jed¬ 
nym przeciągnięciem noża. 
W celu ułatwienia cięcia nożem 
można podkładki przyciąć 
wstępnie sekatorem nieco wy¬ 
żej. Następnie przytrzymuje się 
podkładkę lewą ręką,przykłada 
nóż w odległości około 3 cm od 
powierzchni pierwszego cięcia 
i jednym pociągnięciem noża 
przycma podkładkę skośnie. 
Jeśli cięcia sfę nie udało, tzn. 
powierzchnia cięcia jest za krót¬ 
ka lub też nierówna, cięcie po¬ 
wtarza się aż do uzyskania dłu¬ 
giej i gładkiej powierzchni. 

Pędy przeznaczone na zrazy 
tnie się najpierw na kawałki 3~4 
Oczkowe. Dolne i wierzchołko¬ 
we części pędu trzeba odrzucić, 
ponieważ mają słabo wykształ¬ 
cone oczka. Zraz przytrzymuje 
się lewą ręką i jednym pocią¬ 
gnięciem noża przyciria skoś¬ 
nie. Cięcie należy tak wykonać, 
aby oczko położone na zrazie 
znalazło srę naprzeciw środka 
płaszczyzny cięcia. Jeśli zraz 
jest tej samej grubości co pod¬ 
kładka, to przykłada się go tak, 
aby miazga podkładki stykała 
się z miazgą zraza. Jeśli zraz 
jest nieco cieńszy od podkładki, 
to dopasowuje się go tak, aby 


Sposoby 

szczepienia 



1. Szczep/enie przez stosowanie: a - cięcie zraza na odcinki 
odpowiedniej dhigoścr, b - cięde skośne, c zrorł podkładka 
gotowe do szczepienia, d - miejsce szczepienia obwiązane rafią. ^ 

2. Szczepienie przez stosowanie: a - przycięty zraz, b ^ przy* 
cięta podkładka, c ^ mfefsce szmepienia obwiązane foiią, d ^ 
miejsce szczepienia obwiązane rafią. 


jego miazga stykała się z miaz¬ 
gą podkładki po jednej strome. 

Po obwiązaniu miejsca 
szczepienia rafią, smaruje się je 
dokładnie;maścią ogrodniczą. 
Smaruje się także koniec zraza. 
Jeśli do wiązania użyto folii 
i okręcono ją szczelnie wokół 
miejsca szczepienia, to smaro¬ 
wanie jest zbyteczne. 

Szczep len b na przystawkę. 
Szczepienie na przystawkę wy¬ 
konuje się wówczas, gdy pod¬ 
kładka jest nieco grubsza od 
zraza. Zraz 3-oczkowy przycina 
się identycznie jak do szczepie¬ 
nia przez stosowanie. Podkład¬ 
kę przycina się lekko skośnie 
i z wyższego boku odcina się 
ukośnie kawałek kory i drewna 
o powierzchni odpowiadającej 
wielkością powierzchni cięcia 
na zrazie. Zraz przykłada się 
w taki sposób, aby miazga zra¬ 
za i podkładki zetknęły się ze 
sobą na możliwie największym 



3. Szczepienie na przystawkę: a - przycięty zraz, b - przycięta 
podkładka, c - zraz połączony z podkładką i obwiązany rafią, 

m fe/f ca szczep/anła posmarowane maścią ogrodniczą. 

4 , Szczapie nie wkUn: a- przycięty zraz, b "• przycięta podkład¬ 
ka, c- zraz połączony z podkładką obwiązany rafią. 


obwodzie. Po założeniu zraza 
obwiązuje się miejsce szczepie¬ 
nia rafią lub paskiem z folii 1 po¬ 
wierzchnie ran smaruje się 
maścią ogrodniczą. Pora szcze¬ 
pienia jest taka sama jak przy 
szczepieniu przez stosowanie, 
Szczepienie w klin, czyli 
w „sarnią różkę". Szczepienie 
w klin stosuje się, gdy podkład¬ 
ka jest znacznie grubsza od 
zraza, a więc przy szczepieniu 
tuż nad ziemią grubych podkła¬ 
dek w szkółce i przy przeszcze¬ 
pianiu drzew w sadzie. Pod¬ 
kładkę przycina się poziomo se¬ 
katorem lub pitką I wyrównuje 
powierzchnię cięciem noża. 
Dolny koniec 3-oczkowy zraza 
przycina się w formie klina dłu¬ 
gości 3-5 cm dwoma pocią¬ 
gnięciami noża wykonanymi 
po obu stronach dolnego 
oc^ka, które pozostaje na stro¬ 
nie nre ciętej. Podobny klin trze¬ 
ba wyciąć w podkładce. Ponie¬ 
waż jest to dosyć trudne, oso¬ 
bom mniej wprawnym można 
zalecić następujący sposób: 
Przycięty w formie klina zraz 
przykłada się stroną nie ciętą 
do podkładki w miejscu, w któ¬ 
rym ma być wykonane szcze¬ 
pienie. Następnie prowadząc 
nóż wzdłuż skośnych powierz¬ 
chni klina robi się na korze lek¬ 
kie nacięcia. „Obrysowany” 
trójkąt wycina się dwoma silny¬ 
mi skośnymi pociągnięciami 
noża z dołu do góry. W powsta¬ 
ły rowek wciska się przygoto¬ 
wany zraz w taki sposób, aby 
miazga zraza i miazga podkład¬ 
ki zetknęły się ze sobą. Założo¬ 
ny zraz obwiązuje się rafią lub 
folią i smaruje maścią odsło¬ 
nięte powierzchnie dęcia. 
Szczepi się przed „ruszeniem" 

soków. . . , 

łcan.) 

AUGUSTYN MIKA 



# gdzie dwóch się bije, tam trzeci korzysta, ale... 

• można korzystać bez bójki • strzyżyk brzmi w trzcinie! 


Czas rozliczyć się z zadań, jakie 
postawiliśmy przed Wami jesienią 
i na progu zimy. Niestety, nie może¬ 
my omówić wszystkich. Dziś więc 
o jednym z najciekawszych. Szło 
w nim o to, jak ptaki zdobywają po¬ 
karm, w jakie nietypowe miejsca nio¬ 
są je skrzydła w czasie zimowej biedy, 
jak wyglądają ich „biesiadne rytuały”. 

Zacznijmy od obrazków typ owych, 
aie dobrze przez Was podpatrzo¬ 
nych. I forta Habryka . ob¬ 

serwowała m.in. żerowanie dzwoń¬ 
ców: „Spostrzegłam je na trawniku, 
porośniętym zeschłymi już ostami 
Było icłi W. Z zapałem wyjadsfy na¬ 
siona ostu. Dziewięć osobników ob¬ 
siadało suche łodygi i sięgało dziob¬ 
kami po łakome kęski. Tyiko jeden 
pożywiał się odmiennie niż jego to¬ 
warzysze... „Wskakiwał" na łodygę 
i dziobkiem odiupywai upatrzony 
owoc ostu. Gdy ten upadi na śnieg, 
p faszek błys kawfczn le s fruwa ł za nim 
i przytrzymując go nóżkami wyjadał 
chciwie nasiona. Muszę dodać, że 
obserwowane przeze mnie dzwońce 
żerowały na trawniku ofoczonym ze 
wszystkich stron wysokimi kamienf- 
cami. Wokoło kręcili się ludzie, a tak¬ 
że psy../' Józef Staszak 

„ Obserwo wałem 
stado złożone z trznadli, dzwońców, 
zięb i szczygłów, żerujące na lebio¬ 
dzie. Szczygły wybierały nasiona le¬ 
biody, siedząc na niej, natomiast zię¬ 
by, dzwońce i trznadte żerowały na 
śniegu, zbierając nasiona, które spa¬ 
dły. Stada tych ptaków szczególnie 
^ aktywnie pobierały pokarm w godzi¬ 
nach południowych..." Komentarz 
do tej obserwacji nastąpi dalej. Tu 
zwracam tylko uwagę, że oba listy 
wiążą się z naszym jesiennym zada¬ 
niem „Obserwujemy łuszczaki". 

A jak żeruje np. maty pelzacz leśny? 
Widział to Leszek Suchdcki z miej¬ 
scowości 

„...Swoim długim^ z tek fca zakrzywio¬ 
nym dziobem centymetr po centy¬ 
metrze wydzlobywai jakieś śpiące 
owady I ich łarwy. Drugiego dnia O tej 
samej porze widziałem go w tym sa¬ 


mym miejscu, w towarzystwie sikory 
bogatki, która w sposób podobny do 
pełzacza żerowała na spękanym pnfu 
topołi..."Z kolei żerującego strzyży¬ 
ka obserwowali Artur Sliczniak 

(w parku) oraz Jerzy Gruszka 

, który pi¬ 
sze, że ptaszek ten „żeruje w gałąz¬ 
kach bardzo n/sko nad ziemią, wciska 
się w każdą szczelinę i jest mało pło¬ 
chliwy". A oto, co o tym mafym śpie¬ 
waku zimowego lasu pisze Marcin 
J u rdzi ński „Strzyżyk to p tak 

typowo feśny, łecz zimą bardzo częs¬ 
to widuję go b/isko rzeki w skupi¬ 
skach trzcin". Można by rzec: „strzy¬ 
żyk brzmi w trzcinie" [zimą odzywa 
się bowiem bardzo często). Obser¬ 
wacja ta pozornie riie wiąże się z na¬ 
szym dzisiejszym tematem, którym 
jest żerowanie, ale tylko pozornie. 
Bowiem wiele ptaków związanych 
z lasem i zaroślami zapuszcza stę 
w trzciny, jeżeli te leżą na ich „gastro¬ 
nomicznym szlaku". Czynią fo np. 
wszędobylskie 1 wszędzie szukające 
żeru sikory. Nieraz widziałem jak si¬ 
kora (zwłaszcza uboga - czasem też 
modra, a nawet duża bogatka) ucze¬ 
piła się łapkami górnej części łodygi 
trzcinowej i przeszukiwała kwiatos¬ 
tan. Po czym - rozluźniała nieco 
u ścis k i błyskawiczn i e zj eżdżała w d 6ł 
po łodycze, niczym strażak po słupie, 
by przystąpić z kolei do penetracji 
przyziemnej części trzcinowiska. 

Tak oto przeszliśmy do sikor, a za¬ 
razem - do mniej typowych sposo¬ 
bów szukania pożywienia. Paweł Ufa- 
niuk 

widział czyżyki żerujące na „szysz¬ 
kach" olch (co jest bardzo typowe), 
ale zauważył też, ^e tamże popasają 
sikory ubogie. „Czyżby się żywiły na¬ 
sionami tych drzew?" Bardzo możli¬ 
we, bowiem sikora uboga najchętniej 
ze wszystkich sikor przechodzi zimą 
z pokarmu owadziego na nasienny/ 
Zimą sikory żeru ją blisko domostw. 
Według relacji Stawo mira Dztetczyka 

„bogatki odwie¬ 
dzaj zsyp śmieci r miejsce, gdzie 
karmi się drób, częsfo jadając nawet 


z kurami" [ózef Staszak zauważa, że 
„bogatki były częstymi gośćmi przy 
porąbanym drzewie, wybierając 
z niego korniki". Tenże obserwator 
pisze, że bogatki wykorzystują jako 
pokarm ślady krwi zabitego drobiu, 
a według Jerzego Gruszki wyjadają 
resztki mleka z pokrywki od bańki, 
nawet gdy jest ano zamarznięte. Ola 
sikor wywieszamy skrawki słoniny, 
a tymczasem korzystają z nich i inne 
ptaki. Np. - zdaniem Pawia Ulartiuka 
- czynią to... mazurki, „kłócąc się 
i prowadząc między sobą bójki". Le¬ 
szek SucłiCTCki pisze: „Wdziałem, 
jak dzięcioł zięlony odgOni7 sikorę 
bogatkę ze skórki od słoniny i sam ją 
dziobał", co jest ciekawym spostrze¬ 
żeniem, jako że dzięcioł ten nawet 
w ostrzejsze zimy żywi się głównie 
mrówkami. Natomiast odwiedziny na 
słoninie są typowe dla dziędota du¬ 
żego. Potwierdza to Piotr Mottawski 
, dodając, że dzięcioł ten 
bywa Czasem i na wysypisku śmieci. 

I jeszcze dwa przykłady mniej typo¬ 
wych stołówek: Paweł Ulaotuk pisze, 
że „wróble I mazurki stołują się wsi- 
łosie z kiszonką z kukurydzy^', a Sła¬ 
womir Dzietczyk zauważył, że gile 
„często łatają na pobfiską plantację 
tytoniu", bowiem „uschnięte rośliny 
są dła nich zapasem żywności". 

Na zakończenie, dla odmiany, po¬ 
wszedni „obrazek obyczajowy" z ży¬ 
cia naszych, bardzo żarłocznych km- 
kowatych (patrz zdjęcie). Piotr Mot- 
tawski : „Zaobserwowałem, 

jak dwie kawki wyrywa^sobie kawa¬ 
łek cb/eba. Dzioba^ się wzajemnie, 
popychały i uderzały skrzydłami. Gdy 
jedna odleciała z chiebem na inne 
drzewo, druga podążyła za nią. Tak 
iatały z drzewa na drzewo, aż nagłe 
jedna przez nieuwagę wypuściła 
cbłeb, który spadł na trawnik. Zauwa¬ 
żył fo gawron i oczywiście nie prze¬ 
puścił takiej okazji..." Gdzie d^ch 
się bije, tam trzeci korzysta. Ale rów¬ 
nie często ptaki mogą korzystać bez 
bójek z tego samego pokarmu. Przy¬ 
kład mamy w zamieszczonym na 
wstępie łiścle józka Staszaka. Tam 
ptaki różnych gatunków korzystają 
z tych samych nasion lebiody, a to 
dzięki temu, że są różnie ^yyspecjali- 
zowane. Jedne zbierają nasiona 
wprost z roślin, a co uronią - jest 
wykorzystane przez inne. Dzięki te¬ 
mu ptak! mogą t>vonry'ć wielogatun¬ 
kowe stada żerowiskowe, nie wadząc 
sobie nawzajem, a czasem na^^-et po¬ 
magając. Uhvorzenie stada - to dla 
nich czysty zysk: czują się bezpiecz¬ 
nie przed wrogami, łatwiej im orien¬ 
tom vać .się w koczowniczy ch wędrów¬ 
kach, Tego t>pu nies\viadoma 
„współpraca" różnych gatunków 
ważnym 2ia\s iskiem w przvTodzie..> 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot autora 



































cześć 2 
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Gdy otwarto wystawą pt^ ^.Bohaterowie"* 
ów wymodelowany w wosku świat byt świa¬ 
tem osób żyjących a ktualnie* jak Kenr>ody i de 
Gaulle* Beatlesi i Twiggy. Potem nastąpH 
okres, kiedybohaterów" dobierano pośród 
tych. którzy umarli w ostatnich latach np. 
Humphrey Bogart i Marylin Monroe, Cieka¬ 
we. ie wielcy współcześni na ogół bardzo 
chętnie dają się portretować wysłannikom ^ 
galerii Węcej nawet - niektórzy powierzają 
im organizację najwspaniaiszych Imprez... 

„Mech diatti wezmą tę koronac;ę"-miał 
się wyrazić Edward VII syn królowej Wiktorii. 
„Życzą sohie^ ażeby gabinet pani Tassaud 
wziął wszystko w swoje ręce". I fachowcy 
pani Tussaud dostarczyli lordowi Marshelto- 
wJ w Norfolk Houso wraz z figurami wzory o- 
dzleży niezbędnej w czasie koronacji Był to jś- 
den z niewielu przypadków* kiedy figury mu¬ 
siały opuścić swoj'e stałe miejsce. Również w 
1366 r. figura obecnej królowej* Elżbiety Ił. 
„poszła" do opactwa westmrnStarskiego w 
celu ubrania jej przez królewskich kamerdy¬ 
nerów w szaty koronacyjne* Wymagał tego 
program obchodów 1000 rocznicy założenia 
opactwa. 

Churchill oddał się cierpliwie w ręce rzeź¬ 
biarzy z salonu pani Tussaud juź w przed¬ 
dzień swego ślubu w 1908 roku. A ostatni 
jego portret został sporządzony po zebraniu 
dokumentacji w 1952 roku. Ów pierwszy po¬ 
rtret opinia publiczna skwitowała dość zgryź¬ 
liwie: „Fan Winston ChorchUf wrn/en być ' 
w przyszłości dumnym i szczęśliwym czło¬ 
wiekiem'*^ - orzekł „Evening Standard" 
,^ukazano go bowi&m w pokoju do brydża 
o rozmiarach godnych pozazdroszczenia..," 

W czasie zwiedzania ludzie czasami znaj¬ 
dują błędy w wykończeniu swoich figur. Mar¬ 
szałek Montgomery odkrył np- brak jednej 
z baretek* a Lord Mountbatten zauważył* że 
jego dziadkowi-wujkowt Edwardowi VI przy¬ 
pięto* po wyczyszczeniu butów, ostrogi do 
góry nogami. Z reguły jednak wszyscy pre¬ 
zentują się w swych ubiorach doskonale. 
Niektórzy* jak np. były premier Japonii Yoshi- 
da* nie dowierzając artystom galerii* sami 
dostarczają własną garderobę. W tym przy¬ 
padku córka premiera własnoręcznie ułożyła 
jego tradycyjny strój w rytualne fałdy. 

Galeria stale zmienia swoje ekspozycje. 
Najczęściej dotyczy to sławnych postaci Tak 
zresztą było zawsze - miejsce tych* których 
sława przemijała* zajmowały nowe figury bo¬ 
haterów ostatniej chwili lub wizerunki tych 
samych osób* lecz o odpowiednio zmienio¬ 
nym wyglądzie. 

Nowa technika pozwoliła wzbogacić eks¬ 
pozycję wieloma atrakcyjnymi efektami. Fi¬ 
gury często przemawiają własnymi głosami* 
a bywa* ze w galerii odgrywane są całe panto- 
mimy z udziałem żywych aktorów przemie¬ 
szanych z manekinami I dziś znów tak jak 
dawniej* tysiące gości przewijają się przez 
galerię* aby r)a własne oczy zobaczyć* jak wy¬ 
glądają ci* o których mówi świat. 

Oprać. ANDRZEJ KLER 



Co to jest?... Zastęp **R ze p ów "podczas nocne¬ 
go marszu. Dwóch patrzy właśnie w naszą stro¬ 
nę. Autorem rysunku jest Sławek Kozioł* którego" 
zapisuję do Rzepklubu. 


Redaguje 

Wtodzimierz Lewiński 

Cześć! 

Co robić jak ma się zły humor? Właśnie 
znalazłem bardzo prostą receptę:-welkar- 
tką, długopis i przelej wszystkie złe humo¬ 
ry na papier. Kartkę spał (przestrzegając 
przepisów przedwpożarowychł/, a nafy- 
chmiast wróci dobry humor Jest to po¬ 
mysł Joasi Hiklert, członkini Rzepklubu. 
Muszę przyznać* że pomysł prosty i do¬ 
bry. Gdyby tak* przelewając na papier* 
można było pozbyć się wszystkiego, co , 
nas dręczy... 

A Oto garść anegdotek: 

Na pustyni 

- Stary* masz może coś do picia? 

- Maml Oranżadę w proszku... 

* 

W operze 

- Mistrzu* czy moja koloratura może się 
na coś przydać* jak pan sądzi? 

-- Sądzę* że tak. W czasie póżaru albo 
katastrofy okrętowej... 

# 

Na kurde 

- Proszę ml opisać pracę silnika dwusu¬ 
wowego. 

- Nooo... pyr... pyr... pyr... pyr... 

Na tiłtcy 

- Cześć Mlchałł Cóż to^ znów jesteś 
w Krakowlol? 

“ Ja wcale... 

- Ależ postarzałeś^ chłoplel Włosy ci po¬ 
jaśniały jakoś. 

“ Ale... 

- I schudłeśl Byłeś kiedyś niezłym gruba- 
aktem? 

- Nic podobnego* ja... 

- I nos masz teraz jakiś zadarty. 

“ To pomyłka... 

- No I co tam słychać u ciebie* Michałku? 

- Ja wcale nre nazywam się Mfchałl Jes* 
tern Stefanl 

- To i imię zmieniłeś?! No* no! 

Anegdotki wyszperały: Beata 
Szytkowśka, Mariola Rtgtfa* 
Agnieszka Surtnańska {wszyst¬ 
kie zapisuję do Rzepklubu) oraz 
Joanna Kikiert (członek klubu). 

do zobaczenia l 
Wasz Rzep 
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- Zdumi^wającei Zatnymaf sięl 


Co robhz, babctu?... 

- Pssst.. czapką niewidkę..^ 








drzewa. Niektórzy mają włosy Jak sierść konia* co go dosiada puł^ 
kowntk* a Inni mają nawet czerwone jak jego derka. Ich oczy są tak 
samo różnokotorowejakfch włosy. Wszystko dlatego* że są mieszam 
ką różnych ludzi i to jest powód, że się zachowują tak głupio i tak 
'dokuczIlwia. Wielki Duch wie* jacy oni są. Musiał Im dać Dobrą Księgę 
i nauczyć czytać* żeby wiedzieli* co jest zle* a co Jest dobre. Otóż my* 
Indianie* wiemy* co jest złe i co jest dobre sami z siebie* bez książki 
ł bez tej całe! mordęgi czytania. 

- Myślę - odezwał słę Pół Strzały - że oni wszyscy mają krótki 
wzrok. Zauważyliście* że Jak się na nich natykamy* podchodzą blisko 
i wybałuszają na nas oczy? Prawie że depczą nem po nogach. 
A Indianin ma oczy bystre I widzi z dałeka, Może z dużej odległości 
zobaczyć wszystko* co chce widzieć. 

“ Chyba też żle słyszą - stwierdził Prawdziwy Syn. - Mówią 
głośno* chociaż stoją tak blisko siebie* że mogliby się dotknąć 
patykiem. 

-> I mówią wszyscy naraz* jak wodospad ^ dorzuci! Pół Strzały. - 
Jak mogą zrozumieć* o czym Inni mówią? Dlaczego starsi nie nauczą 
Ich* żeby trzymali język za zębami* dopóki przemawiający nie 
skończy? 

- To dlatego, ża są takimi nowymi ludźmi - zaczął tłu męczyć Mały 
Żuraw. - 3ą młodzi 1 nieroztropni* jak dzieci Popatrzcie* Jak oni 
gromadzą skarby ns podobieństwo dziecka* chociaż wiedzą* ie 
muszą umrzeć I nie mogą zebrać rzeczy ze sobą, t tok by nie mieli 
pożytku ze tkerbów* bo na tamtym i wiecie |eit pod dostatkiem 




wszystkiego* co człowiekowi może być potrzebne. Białemu nio 
starcza miejsca w domu na wszystko* co zgromadzi* więc musi 
budować drugi dom* który nazywa stodołą. Dlatego Jest między nimi 
tylu złodziei Wszyscy biali muszą umieszczać na drzwiach coś* co 
nazywają zamkiem. Jest to zrobione z żelaza I trzeba nosić drugi 
kawałek żelaza* żeby ten zamek otworzyć. 

- Gdyby się dzielili wszystkim ze swoimi braćmi* jak robią India* 
nie* nie musieliby pracować przy budowie tego drugiego domu - 
rzekł Pół Strzały. - Czy oni tego nie rozumieją? 

- Och* biali to jakaś dziwna rasa. 1 żaden rozsądny człowiek nla 
potrafi ich zrozumieć - odparł Mały Żuraw, — Zwróciliście kiedy 
uwagę* Jak się zachowują w marsza? Czego szukamy my* Indianie? 
Szukamy zwierzyny albo szlaku* albo patrzymy* jak pięknie Wielki 
Duch ukształtował nasz kra), ozdobił lasy drzewami* rzeki napełnił 
wodą, rozpostarł trawę na prerłach. Ałe biały prawie tego nla wkfzl. 
Patrzy najczęście| na ziemię* Przekopuje Ją swoimi żelaznymi narzę* 
dzlaml* żeby zobaczyć* jak jest głęboka I czarna. Bywa* że się 
strasznie przejmuje drzewami. Mówi: patrzcie* tu rosną orzechy 
1 hlkory* 1 wiśnia* I drzewo świętojańskie* i klony cukrowa. Ala to 
wcala nie chodzi o drzewa* tylko o to, że ziemia* na której takie 
drzewa rosną* jest głęboka l czarna. Ale jak gdzkś znajdzie białe dęby 
i buki* które dostarczają pożywiania wiewiórkom I niedźwiedziom* 
t Indykom* blaty człowlak się krzywi Takie okolice tą do niczego. 

- Ji zauważyłam głupotą białych w puszczy ^ przytaknął Pót 
Strzały, - Kiedy zbliża się czas rozbicie obozu na noc* oczy mają chyba 
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zamknięte. 2amlast szukać suchego i wysokiego miejsca, rozkładają 
się gdzla bądź na wilgotnym i błotnistym kawałku ziemi* byle tylko 
p<^ dużymi drzewami. Nie sprawdzą nawet* skąd wfefe wiatr* zanim 
się wezmą do rozpalania ogniska. A kiedy bucha na nłch dym* 
opędzają się rękami I kapeluszami* fakby to były komary. 

- Bischlkl - przyznał Prawdziwy Syn. - I z miejsce zawieszają 
kodołkl nad ogniskiem* zanim przestanie ledeć najczarniejszy dym. 
Układają ognisko z każdego drzewa* Jakie się znajdne pod ręką. Bbrą 
zielony dąb albo wiśnię, albo orzech, albo kasztan, które gęsto sypią 
iskrami Na ich derkach I ubraniach Jest zawsze pełno wypalonych 
dziur. 

- Wszystko* co mówlde* to najprawdziwsza prawda - oznajmił 
Mały Żuraw. - Ale nie chciałbym* żeby zmienili jednego za swokłi 
zwyczajów - sposób* w Jaki układają się do snu. Żaden nie spojrzy 
w górę I nie sprawdzi* czy nie sterczy nad nim jakiś obumarty konar. 
Czasem mam nadzieję* że Wielki Duch ześle wichurę* która strąci to 
zeschłe drewno 1 pozabija ich wszystkich na posłaniu. 

Wszyscy trzej wybuchnę!I śmiechem. Prawdziwy Syn nie wyobra¬ 
żał sobie* co by z nim było* gdyby Pół Strzały i Mały Żuraw nie 
dotrzymywali mu towarzystwa. Ale pewne znaki wskazywely* że 
wkrótce nte będzie Ich j uż miał przy soMe. Tego dn la przyłączył się do 
nich Mohawk * Północy. Powiedział* ż* wkrótce trafię na wielką rzekę 
1 że Pbrt PItt jest na drugim brzegu tej rzeki 

Cdn. 
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STR ESZCZENIE: Miejsce a kqi - Indie w o kresie brytyjskiej koloniza¬ 
cji. Anglicy atakują pałac maharażdy. Jednym z żołnierzy jest 
Walerian - agent kosniiczny. Zaraz zobaczysz^ że zachowuj"e się 
Inaczej ntź pozostali żołnierze. Bo agent - jak to agent: ma do 
spełnienia specjalną misję. Tajemniczą i niebezpieczną, trudna 
i wymagającą odwagi graniczącej z brawurą... 
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UŚMIECH NUMERU 

ROZMOWA na wielkim transatlantyku na środku 
oceanu; 

- A ptywać pan umie? 

- No, niel Ale ta to umiem wołać ,,ratunku"' w sześ¬ 
ciu językachI 


NA TYM samym transat fanty ku pasażerka do kapi- 
ta na: 

- Czy statki tej klasy często tonę? 

- Skądże, madame, tylko raz... 


7^ - 


i 
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Je czym ty się przyktyjesz w tę zimną noc?-spytał. 

- Ja? Będę dobrze przykryty, aż za dobrze! - prze¬ 
chwalał się Pół Strzały. - Mam grubą indiańską koszulę. 
No i zgarnę liście 1 zrobię z nich pagórek, zrobię całą górę i wpełznę do 
środka. Będę miał miękkie posłanie z liści pod sobą i grubą kołdrę 
z pięknie pachnących liści na sobie. Potem zacznę poruszać mięśnia¬ 
mi i tak je napinać, że aż się spocę. A wtedy będzie mi ciepło 
1 przyjemnie jak Zelozelosowi, świerszczowi, w ciepłym wigwamie. 


iV 


Przez całą drogę do Fort Prtt, tego miejsca o złowieszczo brzmiącej ‘ 
nazwie. Prawdziwy Syn starał się nie myśłećo strasznej chwili, kiedy 
Pół Strzały będzie musiał zawrócić i on zostanie sam. Jego kuzyn 
nieczęsto o tym wspominaK 

- Wydaje mi się, że zawędrowałem już dość daleko w kierunku 
wschodzącego słońca - za^ynał rozmowę rzeczowym tonem. 

Prawdziwy Syn miał w takich chwilach napięty, meriaturainy 
wyraz twarzy. 

- Tak, jutro powinieneś zawrócić. Etkesa! A co na to mówi twój 
ojciec? 

- Nic nie mówi, bo nie wie, jak daleko zaszedłem - przypomniał 
mu Pół Strzały. 

^ - Wie, ze nie ma cię jeszcze w domu. 

- Tak, ale wie, że Mały Żuraw też musi wrócić i że pewnie wrócimy 
razem^ 

- A czy Mały Żuraw wróci? Oszalał z miłości do swojej białej 
sguaw. Może z nią zostanie. 

- Wtedy wrócę sam. Na pewno nie zabłądzę na takiej szerokiej 
drodze. Wystarczy, żebym szedł śladem końskiego łajna. 

- Jakiś biały diabeł może się ne ciebie zaczaić. 

Ale mnie nie trafi - ppwledział Pół Strzały z przechwałką w gło¬ 


sie. - On strzela, a ja skaczę. Niech tylko usłyszę jego strzelbę, a nie 
dorówna mi nawet Achto, Jeleń. Nie więcej jak dziesięć susów od 
jednego obozu do drugiego. Nawet nie zamoczę nóg w rzekach. 
Przefrunę na drugi brzeg jak Ploeu, indyk. 

•i 

Po omówieniu we właściwy sposób sprawy powrotu Pół Strzały 
można ją było odłożyć do następnego razu. A chcąc ją tym lepieji 
pogrzelUć i ukryć gawędzili o wielu rozmaitych rzeczach. Najczęściej 
o zaletach t wadach wierzchowców białego człowieka oraz o tym, 
które konie by ukradli, gdyby się nadarzyła taka okazja, żeby pogalo¬ 
pować na nich do domu. Innym miłym tematem byli szczególnie nie 
łubiani strażnicy, przy czym zastanawiali się, w jaki sposób by ich 
zabili i oskalpowali napotkawszy samotnie w lesle. 

Niekiedy Maty Żuraw zostawiał swoją białą sguaw i szedł z chłop¬ 
cami, żeby porozmawiać o niemądrych obyczajach białych ludzi. 

- Zachowują się tak - tłumaczył Mały Żuraw ^ ponieważ nie są 
ludźmi prawdziwymi. My, Indianie, jesteśmy prawdziwi. Wielki Duch 
zrobił nas od początku. Tylko spójrzcie! Włosy mamy zawsze czarne, 
nasze oczy i nasza skóra są zawsze ciemne, tak jest nawet u Prawdzi¬ 
wego Syna. Ale biali są różnej barwy, jak konie. Niektórzy Jaśni, 
niektórzy ciemni, jeszcze inni ani tacy, ani siacy. Niektórzy mają 
włosy czarne, inni jasne, A jeszcze inni mają włosy jak gnijący pień 


Dokończenie na str, 7 

















































































































































































































